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Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne. 
Prenumerata: 


W KRAKOWIE poczTĄ (w państwie Austryackiem). 
rocznie . . « + * * « « Zł. austr. 20 | roćznie . . - * ' zł. austr. 24 
oc E CJI CJAJS JAJEM BREE P 10 -półrocznie ża, n n 12 
kwartalnie - « * * * * : p on 5 | kwartalnie . « ' SEC” 6 
miesięcznie . . OESIE dE: 2 | miesięcznie . : - ga 2 cent. 85 


Numer pojedynczy kosztuje 10 centów. 


_tułem „List pasterski Arcybiskupa Warszaw- 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 


Bióro Administracyi „Ozasu* w rynku pod 


tudzież wszystkie Urzędy pocztowa anstryackie. 


Kraków 9 Marca — Niedziela. 


kErzyjrzują Sig: 
OGŁOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMITENIA, DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, sā opłatą : 
od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczónie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 80 oóntów na opłatę stępiową za każdorazowe 
umieszczenie. 
LISTY z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Ozasa*. 
LISTY reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowania. 


Rok 1862.77 


LISTY niefrankowane nieprzyjmają Się. 


RĘKOPISMA nadsyłane Rodakcyi nie zwracają się i niszczone będę. 


Kraków 8 marca. 


Czytamy w dzienniku le Monde 


Jeden 'z naszych korespondentów z Księstwa Po: 
znańskiego przesyła nam następującą notę: 

„Czas, dziennik krakowski, mówiąc w numerze 
„z 26 lutego o liście pasterskim Arcybiskupa War- 
„Szawskiego, podanym w dzienniku le Monde z 19 
„latego, zwraca uwagę, że list tea jest nieznany 
„w Polsce, że nie był ogłoszony ani czytany z am- 
„bon, co wszakże jest warunkiem koniecznym ka- 
„żdego lista pasterskiego.“ 

Korespondencye nasze z Warszawy potwierdza- 
ją fakt podany przez Czas. 

Żałojemy bardzo, że przesyłając nam tłomacze 
nie tego pisma, zapomniano Nag uprzedzić, iż 
w chwili kiedy je nam nadsyłano, nie było ono 
jeszcze ogłoszowem. Szanowny prałat nie znalazł 
może wszystkiego w Warszawie w takim stanie, 
w jakim je znaicóć mniemał wyjeżdżając z Pe- 
terasburga. . 

Byliśmy przekonani, że Le Monde żało- 
wać będzie tćj niewczesnej publikacyi, a 
niewątpiliśmy oraz, iż nie jego w tóm 
wina. Uwagi nasze spowodowały go jagysie 
zdaje do wypowiedzenia, że pismo pod ty- 


skiego* nadesłano mu z Petersburga. Na ta- 
kowe przesyłki wielką baczność winien 
zwracać Le Monde, ażali w nich nie tkwi 
jakowa intryga. W akcie publikowanym 
przez dziennik francuski, widać aż nadto, 
że nie w Warszawie był pisanym. Słusznie 
domyśla się Le Monde, że Arcybiskup zna- 
lazł zapewne inaczćj rzeczy w Warszawie 
aniżeli mu je w Petersburgu przedstawiano. 
Wiemy, 0 ile to z pewnością wiedzieć mo- 
żna, że tak jest a nie inaczćj. To też ogło- 
szony dokument w Le Monde, nie został ni- 
gdzie za list pasterski Arcybiskupa War- 
szawskiego przyjęty, bo nie nosił na sobie 
krajowego piętna, nie wiało z niego, że tak 
się wyrazim, powietrze warszawskie. -Co 
do nas, nie mogliśmy mieć wątpliwości ani 
na chwilę, bo dokument podany w obcym 
dzienniku i w tłómaczeniu, a nieogłoszony 
w kraju ani odczytany z ambon, listem pa- 
sterskim być nie może. Uważając go zaś 
za niebyły, nie podaliśmy go, bo niema 
Żadnego dla nas znaczenia, a nasuwać tylko 
może różne niepotrzebne i szkodliwe po 
części domysły. 


Gdyśmy zarzucali zarządowi policyjno-woj- 
skowemu rosyjskiemu w Królestwie, iż za- 
bronił przedłożyć Radzie Stanu na posie- 
dzeniach w październiku i w listopadzie od- 
bywanych, projektu ustawy mającej rozwią- 
zać sprawę włościańską, i gdyśmy pisali, że 
jest to jeden z tysiącznych faktów dowo- 


sprawę włościańską niezałatwioną stanow- 

czo i utrzymać dłużćj rozdział w spółeczeń- 
z 5 marca: | stwie polskióm; odpowiedział nam Dziennik 
Powszechny, Journal de St. Petersbourg, Nord i 
różne organa rosyjskie a nawet w Constitu- 
tionnelu z Ż2g0 stycznia zamieszczony list 
z Warszawy, iż rząd rosyjski nie przeszka- 
dza bynajmnićj załatwieniu sprawy wło- 
ściańskićj, owszem pragnie ją ukończyć, a 
projekt ustawy dlatego tylko został wstrzy- 
many w październiku, że nie był jeszcze 
należycie rozstrząśniony, ale jest już przed- 
łożony Radzie Stanu, którćj Ogólne Zebranie 
będzie w lutym zwołane. W odpowiedzi naszćj 
(patrz Czas z 28go stycznia r. b.) przedsta- 
wialiśmy, jak nie od kilku miesięcy ale od 
lat kilku wykazujemy fakta dowodzące, iż 
rząd rosyjski usiłuje różnemi sposobami prze- 
szkodzić stanowczemu rozwiązaniu tćj spra- 
wy w Królestwie i przypomnieliśmy cały 
szereg ważniejszych starań obywateli Króle- |y 
stwa Polskiego, aby radykalnie a zgodnie 
z dobrem kraju uporządkować stosunki spó- 
łeczne, oraz cały szereg przeszkód przez 
rząd rosyjski tym staraniom stawianych. Or- 
gana rosyjskie nie odpowiadając na fakta, 
wołały tylko, że w lutym otwarte będzie 
Ogólne Zgromadzenie Rady Stanu, projekt 
ustawy o oczynszowaniu z urzędu rozebra- 
ny a następnie zatwierdzony zostanie. 


Gdy wskazywaliśmy, że choćby nawet 


wydaną była ustawa, ogłoszenie jej a wy- 
konanie —to dwie wprost przeciwne rzeczy 
pod zarządem rosyjskim, na systemie sa- 
mowolności rządzących opartym, w którym 
to systemie wszelkie ustawy są zawieszone, 
jak między innemi statut jeszcze w 1832 r. 
ogłoszony, a wola zarządu wojskowo-poli- 
cyjnego 'jedynem istotnie 
prawem; wówczas znów nie odpowiadając 
wprost na zarzuty, powtarzały tylko organa 
rosyjskie, że w lutym zwołane będzie Ogól- 
ne Zgromadzenie Rady Stanu i tym fraze- 
sem mniemano zbałamucić opinię publiczną 
w Europie. Nawet urzędowo dwukrotnie 


obowiązującem 


zapowiadano owo zwołanie Rady Stanu 
w lutym. 

Tymczasem luty przeminął, a Ogólnego Ze- 
brania Rady Stanu nie było, i teraz w mar- 
cu ani słychać o bliskiem jej zwołaniu. 

Dodamy tutaj, że Wydziałom Rady Stanu 
przedłożono, o ile wiemy, jedną tylko część 
projektu ustawy mającej sprawę włościańską 
stanowczo rozwiązać, projektu wypracowa- 
nego w r. z. przez delegacyę Towarzystwa 
Rolniczego a przyjętego z pewnemi zmia- 
nami przez Komisyę Sprawiedliwości pod 
przewodnictwem. margrab. Wielopolskiego. 


Przedłożono tylko pierwszą część ustawy 


dzących, iż zarząd ten pragnie pozostawić 


odsunął półmisek, exkuzując się że sałaty znieść 
nie może, że zaraz po niej choruje. Oburzony Ce- 
sarz tem nieposłaszeństwem kazał natychmiast 0- 
beenym jenerałom porwać Leforta i gwałtem sała- 
tę w gębę mu wpychać. i 

Rozkaz z całą Ścisłościę dokonany. Opierał się 
dlugo nieszczęśliwy, lecz wreszcie, żeby go nie u- 
duszono musiał sałatę połykać. Ta scena obrzydl* 
wa, jest najlepszym obrazeem gwałtu, który na 
młodzieży polskiej, w porządku moralnym doko: 
nywano. 

Niemożemy także opuścić z tego względu Wa- 
żnej konsyderacyi, która krzywdę moralną, Wro. 
dzony wstręt serca polskiego pomnaża, a raczej 
popiera, krzywdę, że tak nazwę literaczą, filologi- 
czną. Język, nie mówim tego na pokrzywdzen:© 
garodu rosyjskiego, na zranienie uczuć patryoty” 
cznych, które i w nieprzyjaciołach szanujem, lecz 
uczeni rosyjscy, sami to dobrze wiedzą, język, 
którym dziś Rosya gada i pisze, nie jest tak jak 
wszędzie bywa, językiem którym się modli. Język 
ten począwszy się W najsmutniejszych okoliczno- 
ściach, w jakich kiedy spółeczność ludzka znaj. 
dować się mogła, pod niewolą Tatarską, i pod 
najgroźniejszym despotyzmem domowym, 03k0- 
palił się ukazami. Zbiór ich w kilkudziesięciu to- 
mach, niedawno wydany, jest głównym źródłem 1 
wzorem języka rosyjskiego. Literatura rosyjska, 
płód swobodnej myśli, poczęła się nie na rosy)” 
skiej, lecz na ziemi polskiej, pod opieką wyobra 
żeń wolności i gościnności polskiej. 3 

„Książe Kurbski, odważny wojownik, człowiek 
niepodległej duszy, wśród poświęceń się dla wo” 
jego kraju, zagrożony Śmiercią przez Iwana Gro- 
żnego, musiał opuścić Rosyę, szukał i znalazł przy” 


Część Literacko-Artystyczna. 


STAN EDUKACYI W POLSCE, 


(Dokończenie.) f 


Latwo jest pojąć dzikość zamachu ną wytępie- 
nie języka wielkiego narodu, ale trzeba pewnego 
wysiłku uwagi, trzeba pewnej siły imaginacyi, 
aby przenieść się wśród spółeczności polskiej i 
zmierzyć pod tym względem całą głębokość bole- 
ści i cały przestrach przyszłości. W sądownictwie, 
w sprawach administracyjnych, w zgromadzeniach 
obywatelskich, wszędzie w życiu publicznem rozle- 
ga się żałobny dźwięk, jak grobowego dzwonu, 
uieuawidzonego rosyjskiego języka. Język ten 
wkrada się nakoniec i do życia prywataego. Z ja- 
kim to gorzkim smutkiem, z jaką rozpaczą familii 
wracający syn ze szkół z pensyi zakrytych, w ma- 
skaradzie kolorów rosyjskich, — raięsza do mowy 
polskiej słowa rosyjskie , do chwil wesołości pie- 
śni rosyjskie. Przenieśmy Bię myślą i bądźmy świad- 
kami tych boleści ognisk domowych, abyśmy mo- 
gli zrozumieć głębokość boleści narodowej — We 
wszystkich szkołach, wszystkie nauki po rosyjsku 
dawane; w instytucie pedagogicznym głównym, 
zakazano uczyć języka polskiego, aby przyszli 
profesorowie nietylko nie dawali nauk w języku 
polskim, ale aby go sami nie umieli. AA 

Z głębi Rosyi, ciągnęli co rok nad brzegi Wisły 
filologowie rosyjscy; w braku nauczycieli wolnych, 
pozwolono nawet zaciągać chłopów moskiewskich |tałek w Polsce. Zygmunt August, nadawszy ma 
na tę językową propagandę. Co rok minister oświe- | hojnie sposób utrzymania się według jego stant, 
cenia radował Cesarza doniesiem 0 olbrzymich po- | zostawił mu całą swobodę bronienia swojej wia- 
stępach języką rosyjskiego w Polce. To gwałto- | ry, powstawania na Jezuitów i kochania swojej nie 
wne i tyrańskię wbijanie, że tak powiem, niemile- szczęśliwej ojczyzny. Żyjąc na ziemi Polskiej, 
go Polakom języka, w usta całej młodej genera- |obcował i korespondował ze znakomitymi Polaka- 
cyi polskiej wzdrygsjącej się wszystkiemi uczu: |mi, przypatrywał się nowej społeczności, uczył się 
ciami ludzkiemi przeciw temu gwałtowi, nie ma! po łacinie, czytał Liwiusza, Tacyta i polskiego 
przykłada ani w chrześciańskim, ani w barbarzyń: | Skargę 1 zachęcał młodych ziomków swoich do €: 
skim W hi ani w starożytnej, ani w nowożytnej | dukacyi w Akademii krakowskiej. Tenże w atmo- 
history). istoryi tylko rosyjskiej znajdziem” pe- | sferze swobody i prawdy, pisał historyę Iwana Gro 
wny tego astu gwałtownego plastyczny symbol. |żaego, Ze szlachetnem umiarkowaniem, i dał po- 

Na wielkiej biesiadzie w Moskwie, na którą | czątek literaturze rosyjskiej przez pisma swoje. Tam 
Piotr I zaprosił znaczną liczbę gości, a między te- | aa ziemi polskiej po raz pierwszy ozwał się głos wal- 
mi pierwsze damy i ambasadorów zagranicznych, |ki patryciyzmu rosyjskiego z despotyzmem Carów. 
gdy (podano Lefortowi, przyjacielowi i można po- | Ztamtąd pisał te szlachetne i pełae wzniosłych u- 
wiedzieć dobroczyńcy Rosyi, sałatę z octem, ten |czuć słowa do Iwana: 


pełnione są polonizmami. 
ra rosyjska wzbogaciła się drogim pomnikiem. Są 
to pamiętniki biskupa Filareta, głowy familii Roma- 


tj. projekt o oczynszowaniu z urzędu, a 


nie słyszymy dotąd, aby przedstawiono dru- 
gą uzupełniającą część tego projektu, to 


jest ustawę o skupie czynszów, bez której 
to części cała ustawa traci swe znaczenie 


i nie może być uważaną za stanowcze roz- 


wiązanie sprawy włościańskiej. 


Tak to spełniane bywają obietnice ro- 


syjskie. 


KOGRESPONDENCTA CZASU. 


Lwów 5 marca. 


(z.) P. Józef Jakubowicz ogłosił drukiem: Rzecz 


o emeryturze oficyalistów prywalnych. Sprawa eme- 


rytary od lat kilku poruszona u nas wymagała 
tem śpieszniej gruntownego opracowania, że przy 
niedokładnie rozjaśnionych w tym przedmiocie 
wyobrażeniach, jak najróżnorodniejsze powstawa- 
ły zdania i rozstrzeliwały się w rozmaitym kie- 
ranku, zachwiewając tem samem przyszłość in- 
stytucyj, która tylko przy największej solidarno- 
ści i spólnemi siłami powieść się może. I tak 
śród dzielących się zdań pociągała jednych myśl 
utworzenia Towarzystwa wzajemnej pomocy w gt0- 
aie samych oficyalistów, innych węciły projekta 
zabezpieczenia życia — ten to, ten owo widział 
więcej piaktycznem, łatwiejszem do wykonania, 
nikt wszelako nie wytknął pewnych zasad orga- 
nizacyi i jak dotąd nie ogłosił wykończonego 1 
wszechstronnie obmyślanego planu, na którego 
podstawie imstytucyę podobną w życie wprowa- 
dzićby można. Owoż p. Jakubowicz pierwszy pod- 
daje pod sąd publiczności graatownie opracowany 
projekt, który w tem głównie zawiera w sobie rę- 
kojmię powodzenia, że autor usiłował w nim 0 
przeć instytacyę na obopólnym interesie. i oficya- 
listów i słażbodawców, czyli właścicieli ziemskich, 
a z drugiej strony miał głównie na oku, jak to 
sam we wstępie powiada, nie tylko korzyść ma- 
teryalną, ale zarazem podniesienie moralności tej 
klasy, dla której właściwie powstaje instytucya, 


ażeby stała się dla nich bodźcem do ścisłego wy- 
pełniania obowiązków. 


P, Jakubowicz opiera instytucyę wysługi dla o- 


ficyalistów prywatnych na zasadzie utworzenia sty- 


pendyów emerytalnych, przywiązanych do poje- 
dyńezych ciał tsbularnych, przez złożenie do asy 
Towarzystwa, bądź przez samego właściciela, bądź 
gdyby ten nie-chciał, przez dzierżawcę lub oficy- 
alistów w majątku tym zostejących, dorazowo od- 
powiedniego diskonta, któreby procentowane i ka- 
pitalizowane uczyniło po latach czterdziestu kapi- 
tał żelazny, przynoszący procent odpowiedni cy- 
fezo fuadowanego stypendyum emerytalnego. Przy 
każdem ciele tabularnem proponuje p. Jakubowicz 
utworzenie dwóch stypendyów, mianowicie jedne- 
go dla ofieyalistów manipulujących w kwocie naj: 
uiższej 100 złr. i drugiego w kwocie najmniej 60 
złr. w. a. dla dozorców lub rękodzielników jakoto: 
kowalów, stelmachów i t.d. w stałej służbe przy 
gospodarstwach wiejskich pozostających. W), piata 
stypendyów emerytalnych rozpocznie się po latach 
czterdziestu, od chwili zawiązania się iastytucyi, 
to jest od czasu gdy złożone przez fundatorów diskon- 


ta wzrosną za pomocą procentowania do wysokości 


nich wdów i sierót, 
z dobrodziejstwa iustytacyi czynni oficyaliści 59%. 
rocznie od kwoty eme-ytalnej tego ciała tabular- 
nego, w którem pełnią obowiązek. Wkładki takowe 


jej jest w najwyższym stopniu ułatwione tem, że 


uzupełniającej cyfrę kapitału żelaznego. Aby wsze 
lako zapewnić dla instytucyi jak najobszerniejszy 


skich i służbodaweów przystąpienie, 


mychże oficyalistów korzyści, zapewniając im ja- 


ko członkom instytacyi kredyt ruchomy w kasie 


TU na wszelkiego rodzaju ziemiopłody 
na © /o: 
fundusze swe mające się uzupełniać procentowa- 
niem na mały stosunkowo odsetek tym, którzy do 
niej jako fundatorowie stypendyów emerytaluych 
przystąpili, wychodzi po za obręb interesu jednej 
wyłącznej klasy i staje się iastytucyą w całem 
znaczenia krajową, zapewniającą zarówno korzy 
ści dla właścicieli ziemskich lub dzierżawców jak 
i dla oficyalistów. Toź jedną z głównych zalet 
projektu p. Jakubowicza jest owe solidarne zaiDie- 
rasowanie stron obu w powodzeniu instytucji, 0- 
parcie jej nie na chwilowych popędach i sympa 
tyach, lecz na obopólnym interesie, będącym je 
dyną trwałą podstawą wszelkich operacyj i insty 
tacyj fiaansowych. Drugą cechą znamionującą 
projskt p. Jakubowicza i nadającą mu trwałą pod 
stawę, jest odniesienie jej nie do osobistości lecz 
do ziemi. Możnaby wprawdzie uczynić uwagę, że 
liczba dwóch stypeudyów ustanowionych przy ks 
żdem ciele tabularnem jest za małą stosunkowo 
de liczby ofieyalistów w kraju, gdy wszelako pro- 


jekt nie zamyka drogi tworzenia w biegu czacu 


i większej ilości stypendyów emerytalnych, przeto 

obawę tę czyni zbyteczną. i 
Gdy po upiywie lat czterdziestu rozpocznie się 

wypłata stypendyów, konkurujący o nie emeryci 


będą się musieli wykazeć z ezterdziestoletniej nie 


skazitelnej slużby w dobrach uposażonych funda- 
cyami emerytalaemi. Wysokość przyzzanej eme- 
rytury zależy od przeciętnej wysokości fundacyj 
emerytalnych do dóbr, w których konkurujący 
słażbę pełaił. Jeżeli np. służył jakiś czas w do- 
brach uposażonych emerytarą 400 złr. a później 
w dobrach z emeryturą tylko 200 złr. natenezes 
stosunkowo do liczby lat przepędzonych w obu 
wspomniopych majątkach otrzyma przeciętną kwo 
tę emerytury. 

Ażeby jednak nie czekając lat ezterdziestu, za- 
pewnić już teraz wsparcie dla oficyalistów pozba- 
wionych sił do pracy, tudzież dla pozostałych po 
opłacają chcący korzystać 


potrącone z pensyi oficyalisty, utworzą kapitał że- 
lazny, z którego odsetków już po pięciu latach bę 
dzie można udzielić wsparcia wdowom i sierotom, 
a po latach czterdziestu żelazny ów kapitał wzro 
Śnie do takiej wysokości, że wkładki opłacane 
przez ofieyalistów ustaną, a same procenta usta- 
lonege kapitału wystarczą na zabezpieczenie wspar- 
cia dla wdów- i sierót, Owoż obok inetytucyi eme 
rytury tworzy się drugi, równie użyteczny i z nią 
związany acz sam przez się stojący instytut wspar- 
cia wdów i sierót po oficyalistach prywatnych. 
Taki jest w głównych rysach projekt ten, w któ- 
rego szczegóły uzupełniające organizacyę całej ìn- 
stytu:yi nie jest tu miejsce wchodzić. Utworzenie 


nie wymaga bynajmniej wielokrotnych lub cięż- 
kich ofiar, lecz tylko jednorazowego złożenia pe- 
wnej stosunkowo nie wielkiej kwoty dyskontowej, 


zakres i powszechne ze strony właścicieli ziem- 
przedstawia 
dla nich instytucya równie wielkie jak dla sa- 


Tym sposobem instytucya wypożyczając 


samej emerytury przychodzi ośmioproeentową po- 
życzką w pomoc gospodarstwu krajowemu, uła- 
twia obrót kapitałów, a tak na podstawie obopól- 
nych korzyści oparty dąży ostatecznie do skonso- 
lidowania spółeczeństwa i jego widoków, zamiast 
jak inne, mianowicie stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy, lub zabezpieczenie Życia, zamykając się 
już z natury swojej wyłącznie w obrębie pewnych 
klas i interesów, muszą raczej w biegu czasu 
sprowadzić tem większy rozdział i wyosobnienie. 
Przewaźny ten wzgląd spółeczny stanowczo prze- 
mawia za projektem p. Jakubowicza. 


Wiedeń 6 marca. 


3k Czytujemy niekiedy po dziennikach artykuły 
pod nazwą „interpelacyj* wystósowanych do mi- 
wisterstwa, które aczkolwisk nie mają tej ważno- 
ści i doniosłości, co interpelacye w lubach sejmo- 
wych, zasługują przecież na uwagę i uwzględnie- 
sie, będąc albo wyrazem opinii publicznej albo 
czasem zapowiedzią pewnych kroków ze strony 
zgromadzeń reprezeniacyjnych. Taką interpelacyę 
pozwoliłbym sobie tu podać w myśl pewnej opinii, 
coraz więcej upowszechniającej się. 

W d. 20 pażdziernika 1860, równocześnie z dy- 
plomem, zniesionem zostało ministerstwo sprawie- 
dliwości, a to w zastósowanin tych zasad decen- 
tralizacyjnych, któremi się dyplom tak korzystaie 


odzaacza w porównaniu z ustawami lutowemi. 


Tymczas:m ministerstwo to istaieje, dotąd dzi- 
wne przechodząc koleje z naczelnikami swymi. 
Kierował niem przez kilka miesięcy po dyplomie 
p. Lase:r, mianowany ministrem bez teki; potem 
w pierwszych miesiącach r. 1861 bar. Pratobevera, 
mianowany takź+ ministrem bez teki. Licz ten 
zasłabłszy wkrótce po objęciu tego ministerstwa 
przestał urzędować i znów p. Lasser od kilku mie- 
sięcy kieruje tem ministerstwem. Zarazem atoli p. 
Lasser jest, jak wiadomo, naczelnikiem całej ad- 
miuistracyi wewnętrznej w ministerstwie stanu. 
Jakże więc zasada rozdziała administracyi od 8ą- 
downictwa, wyrzeczona uroczyście na d. 20 paźdz. 
1860, zastósowaną została w najwyższych sterach 
hierarchii rządowej? Jak to odpowiada zasadom 
konstytrcyjnym, a między innemi i zasadzie od- 


powiedzialcości ministrów, do której się nieraz inż 
teraźniejsi ministrowie przyznali ? 


De facto więc mamy dwóch ministrów spraw 


wewnętrznych, którymi są pp. Schmerliog i Lasser, 
a nadto jedea z nich, p. 


sprawiedliwości. Trwa to juž drugi rok, i do tego 


Lasser jest ministrem 


w obee obradującej Rady państwa, która właśnie 
w tych czasach nieraz miała sposobność przysła- 
chania się dwoistym, administracyjno - sądowym 
wykładóom ministeryaloym p. Lassera. Nieraz Izba 
niezadowoluioną była z tych wykładów, a jednak 
p. Lasser niewzraszenie stoi na swojem dwoistem 
stanowisku. 

Nie rozprawy teoretyczne, ale przemiana pra- 
ktyczna stosunków mających wpływ największy 
oa caly bieg spraw publicznych w państwie, jest 
orzedewszystkiem potrzebną. Rada państwa osła- 
oja niejako ten normalay stan rzeczy. 

Podobnież rzecz się ma ze zniesionem 20 paźdz. 
1860 ministerstwem oświecenia. Istnieje ono de 


facto. Prawnym jego naczeluikiem jest minister 


stanu p. Schmerling, a faktycznym p. Helfert, da- 
xoy podsekretarz stanu za ministerstwa hr. Thu: 


a użyteczność jej staje się tem większa, że oprócz | ca, nie posiadający godności ministra. Wedle po- 


„W ciężkiem zasmuceniu zranionego serca, powiem 
„mało, lecz to co powiem jest wyrazem najczystszej 
pprawdy...... Wyćwicezony w języku potwarczym, u- 
„miesz wiernym nadawać miano zdrajców, chrze- 
nŚcian, nazywać czarownikami; albowiem w oczach 
„twoich enota jest występkiem, światło ciemno- 
nŚcią.... Czy mniemasz, żeś nieśmiertelny? Czyś za- 
„pomniał, że jest Bóg i najwyższy trybunał, przed 


„którym stają królowie? Niecheg wyliczać ile mi 
okrucieństwo twoje zadało cierpień — jedno ci 


„tylko powiem w oczy; żeś ty mię zmnsił do o- 


„puszczenia świętej Rosyi! 


„Żegnam cię! Rozłączamy się na wiek wieków— 


„niezobaczymy się chyba na ostatecznym sądzie; 
„łzy bowiem najniewinniejszych ofiar usłały już 
„łoże męczarń dia ciebie tyranie. Drzyj przed cie- 
„uiami umarłych! Ci, których pomordowałeś ota- 


„czają stopnie tronn Wszechmocnego Pana, i wo- 


„łają o sprawiedliwa zemstę. Zołdactwo twoje nie 


„obroni Cię... List niniejszy łzami zwilżony pój- 


„dzie zemną do trumny; z nim ja na sąd Boży 


„przybędę.—Piszne w mieście Wolmarze, podległem 
„Królowi Zygmuntowi, memu Panu, od którego 


nz pomocą wszechmocnej Opatrzności spodziewam 


„się łask i pocieszenia w mem ciężkiem 'ntra- 
ppieniu.* . > 

Pisma Kurbskiego, co łatwo wytłómaczyć, prze- 
Wkrótce potem literatu 


nów, pisane w Polsce, gdzie przez dłagi czas, ja- 
ko jeniec wojenny przebywał.— Za czasów nawet 
Aleksandra, Uniwersytet charkowski prosił i otrzy- 
mał katedrę języka polskiego. Zawadowski mini- 
ster oświecenia w Rosyi 
po Polsku. Nieraz w gronie zaproszonych Polaków 


bawiących wówczas w Petersburgu, po obiedzie re- 
cytował z wielkiem upodobaniem poezye Kocha- 


nowskiego i Krasickiego. 


nie na długo. Cesarz Mikołaj inaugurował uroczy 


ście narodowi polskiemu język rosyjski, w własnój 
mowie swojćj w Warszawie, a na poparcie jéj za- 
powiadał pokrewną swym słowom mowę stu ar- 
mat eytadelli gotowych na zburzenie nieszczęśliwć) 
Warszawy, — tój Warszawy, w którćj niegdyś po- 
poprzednik Cesarza Mikołaja, Cesarz Bazyli w in- 
Zbroczony krwią rzęzi Po- 


néj postaci był stanął, 


pisał i mówił doskonale 


_ W ostatnich czasach literatura rosyjska wysoko 
się podniosła, ale ani Karamzin, ani Puszkin, ani 
inni znakomici tój epoki pisarze, nie mogli zetrzeć 
oryginalnćj cechy języka swego. Przedział moral- 
ny między polskim a rosyjskim Językiem, pozosta- 


laków, krzywoprzysięzca, zwyciężony, wzięty wnie | Powyższy obraz tak wybornie skreślony przed 
wolę, stawiony przed Królem i Senatem polssim |laty kilkonastu, dziś w wiela rysach stracił po- 
słyszał on w tejże samój Warszawie mowę polską | tobieństwo — to dziś, zaczęło się ze wstąpieniem 
mowę ludzkości, bogobojności, miłosierdzia. W mo- |na tron Aleksandra II. Dzika surowość dawnego 
wie Cesarza Mikołaja i w mowie hetmana Żół | systematu ustąpiła łagodniejszym formom, bo co 
kiewskiego, objawiają się geniusze dwóch języków. |do ducha żadaćj prawie niewidać zmiany. Uła- 
Dla Polski, w którćj literatura rosyjska, czego | twienia paszportowe, zmniejszone od nich opłaty, 
weale nie usprawiedliwiamy, tyle była znaną Co wywabiały przez lat kilka prawie całą majętniej- 
iiteratura chińska— dla Polski język rosyjski był szą ludność za granicę; młodzież zaczęła rozsypy- 
zawsze językiem ukazów, złój wróżby, gwaltu i| wać się po zagraniczaych kolegiach i uniwersyte- 
nieszczęścia. Polska nie przeczy, że w jęzuku ro-|tach, nusiłając liche początki nadstawiać urywka- 
syjskim mogą być genialne poczye i poważne i | mi wyższych umiejętoości — Następnie w Warszawie 
uczone historye, ale wie dobrze, że w nim niema, otwarto fakultet medyczny, gdzie wykłądają po pol- 
co już dawno uważanćm było wyrazów: Cnota, | sku— z resztą niewstydzono się zostawić cały or- 
wolność, prawo, sprawiedliwość; i Polska musi za | ganizm edukacyi publiczućj na tój samój stopie 
pomnieć języka wolności ojców swoich! musi wie- | a jakićj go Car Mikołaj postawił. Że cały ten 
rzyć w cnotę i sprawiedliwość rząda rosyjskiego || system kapralski nie jest w stanie doprowadzić do 
Musi młodzież swoją wysyłać po naukę prawa w głąb zmoskwiczenia, to wszyscy światlejsi Rosyanie 
Rosyi! Polska musi zapomnieć języka Żółaiewskich | pojmują — a nawet i sam rząd musiał się dawno 
a język Carów nazywać językiem ojezystym! Czy |o tém przekonać. Dla czegóż, z tym systematem 
uiezerwie raz na zawsze, kiedy i na niego mogą 


to potrafi? czy potęga despotyzmu rosyjskiego 

orzymusi ją do tego? jest to kwestya, którój po- | pryjść chwile, że zapotrzebuje ludzi uzdolnionych 
dług podań przeszłości rozwiązać niepodobna; kxe |i szlachetnie myślących? A-takie szkoły pewno nie 
stya jedna z najważniejszych dla przyszłości euro- | wydadzą ich wiele. Uwaga Sienkiewicza powinna- 
pejskićj; kwestya, w którój ludzkość obojętnym i| by dać wiele do myślenia, tym, co pragną rady- 
ciekawym tylko świadkiem być nie może i nie| xalnie wynarodowić nas za pomocą pedagogi- 
powinna. cznych nacisków i kierunków. Jakże wybornie po- 

Okrąg warszawski. Dla ułatwienia egzekucyi | wiada on: „Jak ziarno, które się ma rozwijać, ja 
aiwa zasiana, tak dusza młodzieńca, tak szk 


wprowadzonego systematu edukacyjnego do- pro- 
wincyj polskich , dla nadania jéj jednostajności i | zotrzebują ciszy, pogody, ojcowskićj opieki. Roz. 
dmuchiwać w szkołach burzę namiętności. spółe- 


szybkości, Królestwo Polskie, nie dziś jak wieść 
chodziła, ale jeszeze w r. 1840, w części swojćj naj cznych, jest to niszczyć spodziewane żniwo. Qpre- 
tywotniejszćj, w zarodzie swćj przyszłości, w za- | sya cudzoziemska zaraża tém złóm szkoły polskie. 
cządzie edukacyjnym, wcielonóm zostało do Cesar- | Lecz Polska. jest w tym anormalnym stanie, że 
stwa. Administracya edukacyi w Cesarstwie poru- składając winę na propagatorów wszelkiego złego 
czona ministrowi oświecenia, podzielona jest na | w spółeczności polskićj, eferwescencyę młodzieży 
ogm okręgów naukowych, zarządzanych przez ku |4 pewną pociechą witać musimy jako manifestacyę 
ratorów, pod główną władzą ministra. Królestwo | świętego ognia.“ Rzeczywiście przez ów system 
Polskie, które nawet po upadku rewolucyi 1831 r., wynarodowienia, młodzież zamiast pilnować nauki, 
miało swoją osobną komisyę oświecenia, stanowią- „amiast wyrabiąć się do odpowiednich prakty- - 
eznych powołań, czuje się odrazu namaszczoną i i 


część administracyi Królestwa, zamieniono. w ©- 
powołaną do działań przechodzących jéj sferę, mo- 


chości i łatwości ukazu w IXty okrąg naukowy 4 
Cesarstwa, wyłączając je z pod głównego zarządu | żaość i doświadczenie — jakie zaś ztąd spływają 
szkody, najlepićj przekonowa ów niezmierny brak 


Paskiewicza, a poddając kuratorowi osobnemu i 
wprost ministrowi Cesarstwa. Tym sposobem pro | azdatoionych ludzi dający się czuć każdę razą, gdy 
wincye polskie stanowią trzy okręg: naukowe : | do praktycznego, organicznego działania przystępy 
1) Białoruski, obejmujący Litwę 1 Białoruś; 2) Ki | wać wypada. Do negacyi tylko usposobienie jest 

prawie ogólne; i niema. się czemu dziwić — od 


jowski, Wołyń, Podole i Ukrainę; 3) Warszawski, 
Królestwo Polskie; — a pod względem edukacyj | szkoloćj ławki do grobowéj deski swobodna na- 
tura polska ciągle tylko oddziaływać musi. 


nym nie masz Królestwa Polskiego.“ 


m Oe 


jest członek rodziny penającej. Niektórzy mnie- 


' czasem widzimy, że to, co miało być nadzwyczaj- 


CZAS z Niedzieli 9 Marca 1862 


mu pomoże i popierać go zechce. Bez Francyi 
gabinet Ratazzego mógłby także być programem, 
ale trzeba w tym względzie jeszcze czekać. 

Presse niedowierza zapewnieniom danym Au- 
atryi przez Cesarza Napoleona, a szczególnićj z po- 
wodu nagłój gotowości zadosyć uczynienia żąda- 
niom ke. Metternicha. Niepokoi się ona temi zape- 
wnieniami, mówiąc, że ta niezmiernie wielka dla 
Austryi przyjażń wygląda niemal tak jak gdyby 
gabinet tuilleryjski chciał się już z góry usprawie- 
dliwiać przed Austryą z eweutaalnych na przy- 
szłość uchybień, i rozbroić ją na taki przypadek. 
Dziennik ten zapewnia, że zaraz po mowie ks. 
Napoleona, minister austryaeki w Paryżu oświad- 
czył po prostu w nocie do p. Thouvenela, że twier- 
dzenia ks. Nasoleona co do urzędowego ebarakteru 
Giornale di Verona i co do istnienia cenzury W 
Austryi, są nieprawdziwe i dodał, że gabinet wie- 
deński nie może się zaspokoić ogólaem oświadcze- 
aiem rządu francuskiego, któreby zapewniało o do- 
brych stosunkach między Wiedniem a Paryżem, 
lecz musi obstawać przy tem, że rząd francuski 
wprost wypiera się twierdzeń ks. Napoleona. Tegoż 
samego dnia, kiedy zrobiona była reklamacya w 
Paryża, poseł francuski w Wiedniu ks. Gramont 
otrzymał od p. Thonvenela polecenie telegrafem, 
aby oświadczył hr. Rechbergowi, że na reklama- 
cyę posła austryackiego nadejdzie formalna odpo- 
wiedź. Ks. Gramont oświadczył zarazem, że już 
teraz jest w możaości dać zapewnienie, iż rząd 
Napoleona III odpycha wszelką solidarność z wy- 
rażeniami księcia Napoleona i że mu bynajmniój 
ie przychodzi na myśl chcieć odpowiadać za to, 
co ten książe w senacie jako senator mówi. By- 
łoby również błędem czynić odpowiedzialnym Ce- 
sarza Napoleona za słowa jego krewnego, jak nie- 
słusznem, aby Cesarza Austryackiego w jakibądź 
sposób łączyć z tem co książe Mudeński jako ar- 
cyksiążę austryacki pisywał w swoim czasie do 
trzecich osób o Cesarzu Napoleonie. (Jestto przy- 
mówka z powodu publikowania listów księcia Mo- 
deńskiego do ministra Forni, gdzie o C:sarzu Na- 
poleonie w obelżywych słowach jest mowa. Listy 
te, jeśli się niemylimy, były drukowane z polecenia 
hr. Cavonra, po wydobyciu ich z tajnych archiwów 
dworu modeńskiego). Ks. Gramont, pisze daićj 
Presse, miał w tych słowach odezwać się do hr. 
Rechberga: „Korzystam z tój sposobności, aby 
w imienin mojego rząda oświadczyć, że to tylko 
uważauem być powinno za wyraz polityki jego, 
co przez usta jego ministrów i reprezentantów 0- 
zmajmionem bywa, i że nieprzyjemne zajście z księ- 
ciem Napoleonem może jedynie posłużyć na udo- 
wodnieuie przyjaznych między obu gabiuetami sto- 
sucków.* We dwa dni po tem hr. Rechberg otrzy- 
mał formalną nótą od p. Thonveaela odpowiedź 
aa reklamacyę ks. Meiternicha, kiórą ten ostatai, 
a nie jak twierdzono, sam minister francuski na- 
desłał. 

 — W Preszowie zebrali się obywatele 25 lutego 
eelem naradzenia się nad poprowadzesiem kolei 
żelaznćj 2 Koszyc do Tarnowa linią Popradu. Wy- 
zaaczono komitet który ma poczysić przygotowa- 
ne i zająć się uzyskaniem konsensu na budowę tój 
kolei. 

— Ost und West donosi, że do Wiedaia przy- 
będzie deputacya rumuńska w sprawie założenia 
arcybiskupstwa ruwańskiego dyzuwiekiego. Depu- 
taeyi tej przewodniczyć będzie biskup Szaguna. 

— Jeden z członków prawćj strony Izby depu- 
towanych Rady państwa ubył przez śmierć. Jesito 
deputowany Szebek, rodem z Czech, budowaiczy 
w Wiedniu, poseł w sejmie czeskim i stamtąd wy- 
słauy do Rady państwa. 

— N. Pan zamianował Franciszka Zygrowieza, 
radzcę winisteryalnego w ministerstwie stanu, rze- 
ezywistym radzeą dwora i zastępcą kanclerza na- 
dwornego chorwacko - słow<ńskiego. 


Królestwo Polskie. 


deputowanych i w publiczności, przewidywany o- 
pór Izby, zawieszenie kursu p. Renan i nakoniec 
z umiarkowaniem, lecz z godnością i z siłą ułożo- 
ny raport komisyi o projekcie dotacyi, tsk naprę- 
żonem uczyniły położenie, że łatwo pojąć obudzo- 
ną troskliwość i przewidywania ważnych wypad- 
ków. Wiedziano przy tem w ciągu ubiegłego ty- 
godnia, że władza przedsiębierze środki ostrożno- 
ści i czujność podwsja. Rozkazy wydane do woj- 
ska w Paryżu i w okolicy trzymały je w pogoto- 
wiu. W zeszłą sobotę prefekci w stolicy, otrzymali 
polecenie, aby bez zwłoki wrócili na miejsce swe 
go urzędowania a kilkanaście osób aresztowano, 
gdy tymczasem wezoraj nagle i równocześnie 
w kilku dzielcicach miasta dopełniano ich na wię- 
kszą skalę. Policya zaszła do redakcyi Courrier 
du Dimanche wszystkich tamże obecnych przytrzy- 
mała, Między nimi znajdowali się pisarze nie na- 
leżący do tejże redakcyi, jako to: pp. Horn i As- 
sollant, tych po krótkiem uwięzieniu wypuszczono 
aa wolność. Główny redaktor p. Ganesco oddalił się 
był z bióra na chwilę przed ukazaniem się wła- 
dzy policyjuej i wraz z innymi współpracownika- 
mi nie został przytrzymany. 

Jakiego rodzaju doniosłości były te zabiegi, o 
których Monitor wspomuiał, z jakiego stronnictwa 
pochodziły, i jaki cel miały, wiedzieć nie można. 
Liczbę uwięzionych podają na 6 do 700 osób, są 
między nimi rzemieślnicy, są uczniowie szkół, 84 
literaci i dziennikarze. Być jednak może, że liczba 
aresztowań wyżej podana jest przesadzoną, i że 
powód do nich dały przygotowania do manifesta- 
cyi, nie zaś żaden uknowany spisek. 

Od dni kilka przylepiane kartki na drzwiach 
szkoły prąwa i podobno innych kolegiów, wzywa- 
ty młodzież do udziału w przygotowującej się de- 
monstracyi. Zawiadomiony o niej minister wycho- 
wania publicznego wydał ostrzeżenie, które Moni- 
tor powtórzył. Szkoła politechniczna otrzymała 
także przestrogę, że w razie najmniejszego niepo- 
rządka uleguie rozwiązaniu. 

Gdy tak rząd czuwał, możua być pewnym, że 
zapobiegł wszelkiemu niepokojowi ulicznemu, nie 
można tego powiedzieć o niespokojności w umy- 
słach panującej. Spór niejako osobisty między Ce 
sarzem a Ciałem prawodawczem sprowadzony je- 
dnym zbyt ostrym wyrazem listu, utworzył był, 
jedno z tych trudaych położeń, z którego wyjść 
nie można bez szwanku. W pierwszej chwili zda- 
walo sig rządowi, że Isba wróci do zwyczajnej 
karności. Lecz wrażenie z każdym dviem rosło i 
jątrzyło się, rozprawy w komisył, a potem jej ra- 
port przekonały, że rana zadaua była zbyt bole- 
əng i że wielka większość członków Ciała prawo- 
dawczego nie podda się poniżepiu, na które wi- 
działa się narażoną. Najgorliwsi stronnicy rządowi 
objawiali gotowość do odrzucenia projektu, a na- 
wet wszelkiej jego modyfikacyi, najgorliwszym ze 
wszystkich w oporze okazywał się znany z przy- 
wiązania do rządu cesarskiego doktor Vóron. 

Raport komisyi zyskawszy w publiczności po- 
wszechne a zasłażone ocenienie, głęboko miał do- 
tkaąć Cesarza. Różae rady i zdania krzyżowały 
się około niego, słuchał ich w milczeniu, a zacho: 
wując niewzruszony spokój, zdawał się ważyć 
w umyśle jedno z tych postanowień nagłych i sil- 
nych, do jakich kilsakrotaie zdolnym się okazał. 
Zaczęły też krążyć najdziwniejsze pogłoski o wiel- 
kich zajść mających zmianach, dawało do nich 
powód głośne uskarżanie się p. Persigniego, ża i 
„enat i Ciało prawodaweze są napchaue (encom- 
brés) legitymistami i orleanistawi. Od trzech dni 
chmurzył się horyzont, wczoraj rozpogodził się nie- 
eo. Kilka pomyślnych dla rząda wypadków stsły się 
wiatrem rozpędzającym chmury. Czujuość władzy 
zapobiegła manifestzcyom na dziś zapowiedzianym. 
Wymowa p. Billault w Senacie zapewniła tryumf 
polityce e sarskićj. Seust 123 głosami przeciw 6 
przyjął w eałości adres przy głośnych okrzykach 
„niech żyje Cesarz!“ Dopesza nadeszła z Turynu 
doniosła o powołaniu p. Ratazzi do steru rządu. 
Te wszystkie okoliczaości wzmacniając siłę rządu 
dozwolą mu okazać się umiarkowanym i rozwa- 
żnym, zaoBząc bez guiewa i urazy odrzucenie pro- 
jektu dotacyi, które wczoraj jeszcze, sądząc z u- 
sposobienia większości Izby, zdawało się niewąt- 
pliwew. Jak wiadomo, obrady nad niem na czwar- 
tek naznaczone. Zdaje się, że tak Izba jak rząd 
zechcą uniknęć wszelkich drażliwych rozpraw, i że 
w milczenia odbędzie się głosowanie. Wprawdzie 
milczenie staje się czasem nauką mocarzy. Spo- 
dziewać się należy, że Cesarz przyjmie ją z mą- 
drym spokojem, i odzyska wlaściwą sobie krew 
ziiauą. Na pozór nie utracił ich ani na chwilę. O- 
kazuje ciąglo swoboduą i spokojną myśl, w ciągu 
abiegłych a wzburzonych dni chętnie brał udział 
w zabawach karnawałowych. W sobotę znajdował 
się zamaskowany na balu kostiamowym u hr. Moray; 
w niedzielj wraz z Cesarzową był na wieczorze 
tańcującym u księżnej Matyldy; wczoraj na bala u 
Cesarzowćj należał do tańcających, i nieudaną o- 
pisów paszportowych jak i Ameryka, Może wre- zazywał wesołość; dziś w szezupłem i dobranem 
szcie dostąpimy błogiego uwolnienia od przeszkód | gronie, Kia zakończyć karnawał u księcia: Moskwy. 
tamujących ruch i ścieśniających wolność osobi- Spokój i umiarkowanie są oznaką związku siły 
sią formalaościami niepotrzebnemi. W Berlinie o- |woralaćj z materyaloą. Widzimy spoxój, nie mo- 
sadzono pewaą osobę i indagowano ją niewinnie |ż0a wątpić, że i w tym razie ujrzymy umiarko- 
dla tego, że w paszporcie miała takie imie i na-| wanie. 
zwisko, za jakiem puszczono listy gończe. Okazało 
się, że przytrzymany nie był tym którego szuka- 
mo. Ouegdaj w Hamburger Nachrichten, organie 
pruskim, p. Loewy, który dawniój obierał Czas fa 
brykując z niego korespondencye niby z Polski 
lecz na manier niemiecki, donosi, że Dziennik Po 
wszechny zbija liczne kłamstwa (Lügen) Czasu. 04 
Loewy od dawna tchnie jakąś »apzlczywą niena- 
wiścią ku Pulakom. A to tak dalece, że nawet spie 
waczce polskiój p. Zawiszance słasznego odmawia 
ocenienia talentu śpiewu 1 gry, chociaź tę artystkę 
cenią powszechnie gdy w naszych koncertach wy- 
stępuje. Iane dzienniki sprawiedliwe oddają jéj po- 
chwały. Dwadzieścia kilka przedstawień opery 
Gounoda „Faust* wielkie miały powodzenie. Opera 
nie odznacza sę wielką oryginalnością muzykalną; 
brak melodyi, za to więcćj chórow; a sceniczny 
przyrząd wabi więzszość widzów i »ł. chaczów. 


Tegoż dnia minister spraw wewnętrznych odpo- 
wiedział na znaną jnź interpelacyę księcia Wil- 
helma Radziwiłła w rzeczach dawnego towarzystwa 
kredytowego ziemskiego w Księstwie. Odpowiedź 
można było z góry przewidzieć. P. minister chce 
koniecznie zlać starą landszaftę z nową, i dotą 

nad tem pracuje; zaprzecza zaś, żeby się ministe- 
ryum w tej sprawie powodować miało widokami 
polityeznemi. Tem lepiej. Na cóż więc tem, Bóg 
wie jaką pobudką zrodzony wybuch grożby, że 
rząd domową wojnę, którąby z tego powodu po- 
dnieść zamierzono, przygniecie od razu tym orga- 
uem, który ma w swojej mocy? Nikt o tem nie 
wątpi. Alo któż myśli o domowej wojnie? Trudno 
zaś przypuścić, aby obstawanie za swemi prawa: 
mi p. minister za skazówkę chęci podniesienia jej 
uważał. Byłoby to po moskiewsku, a na tem sta- 
nowisku w Prusiech przecież nie stoimy. 

W Berlinie obradował temi dniami miejscowy 
Nationalverein z zwykłą swoją frazeologiczną pa- 
radą i ideologiczną polityką. Przybyło ua to parę 
tylko dni trwające zgromadzenie kilku znako- 
mitszych zagranicznych członków, między nimi 
Bennigsen z Hanoweru i Metz z Darmstadtu, naj- 
„nakomitsi. W obradach wzięli także udział po- 
słowie Izby niższej, będący zarazem członkami Wa- 
tionalvereinu, między invymi nieunikniony Schulze- 
Delitseh, Virchow, Twesten, Unruk, Duncker, gło- 
śniejszego imienia. Posiedzenia odbywały się w lo- 
kala Krola. Mowy łokciowe, oklaski nieustające, 


słaniana nawet częstokroć blaskiem majestatu, jak 
tego pouczają dotychezasowe dzieje Rady pań- 
stwa. 

W tem wszystkiem, €o wczoraj i dziś napisa- 
łem o ministerstwie, upatruję główny klucz, aby 
zrozumieć te trudności konstytucyjne, których od 
roku jesteśmy w Austryi świadkami. Na dziś o 
tem dosyć. 


stanowienia z 20 paźdz. 1860, miała być utworzo- 
ną rada oświecenia, lecz dotychczas niema Jej je- 
SZCZE. 

Miesiące, lata nawet mijają w domniemanem 
życiu konstytucyjnem a stan 1 bieg zwyczajnych 
spraw publicznych ciągle niemal ten sam, a na: 
wet ta i owdzie zamiast zreorganizowany, raczej 
-zdezorganizowany. Ta dezorganizacya, połowiczność, 
chwiejność i niepewność w najwyższych sferach 
administracyjnych, niedopuszeza ustalenia się po- 
jęć konstytucyjnych i tamuje uregulowany tok spraw 
publicznych. 

Projekt finansowy p. Zanga, właściciela dzien- 
nika Presse, którego zawezwano do wydziału fi- 
nansowego dla zasiągnięcia jego zdania, nie zaaj- 
duje ta powszechnego uznania. Szezególniej nie 
podoba się projektowana przezeń emisya biletów 
skarbowych zamiast banknotów, chociaż przyznać 
trzeba, że jest w tem większa szczerość i pewne 
uproszezenie, co niemało znaczy w kwestyach kre- 
dytu i obiegu pieniężnego. Bank tak fiskalny, jak 
terażniejszy, niewiele się różni od kasy rządowej, 
wydającej lub przyjmującej znaki pieniężne rzą 
dowe zamiast brzęczącej monety. Projekt Zanga 
ma to dobrego, że sprzyja decentralizacyi i ban- 
"kom prowineyonalnym. 


Wiedeń 7 lutego. 


C Dzienniki tutejsze jeszcze się raz i mocno 

pomyliły w sądzie swym o stosunkach, jakie po- 
dług nich panają teraz we Francji. Wzięły one 
manifestacye studentów, wywołane odda! eniem z ka- 
tedry profesora, przeciwnego ultramontańskim 
wpływom i dążnościow, za wybuch wolności i za 
protestacyę przeciw obecnemu systemowi rządu. 
Wytłumaczyły głos komisyi ciała prawodawczego 
w kwestyi dotacyi jeuerała Montaubau, jako opo- 
zycyę wymierzoną już nie tylko przeciw systemo- 
wi rządu, ale przeciw samemu Cesarzowi. Wy- 
wiodły następnie z tego założenia smutny pogląd 
pa chsiejącą się polityczną przewagę Cesarstwa, 
i postawiły po również błędnem i fałszywem oce- 
nieniu debatów w senacie dla Napoleona III ten 
dylemat: rzucić się w objęcia rewolacyi, lub po- 
łączyć się z legitymizmem i wejść na drogę czy- 
sto konsekwentnej restauracyi. Spokojność umy- | | y ają 
słu i głębsza znajomość tak polityki napoleońskiej, | sebstbewusstsetm osobiste i narodowe rozwinięte 
jak prawdziwego ducha i usposcbień Francyi, by. |do najwyższego stopnia. Niczego nie braknie, tyl- 
łyby zasłoniły dzienoiki tutejsze, od tej nowej | so pięćkroć stotysięcznej armii na zrealizowanie 
moralnej porażki i pokazałyby im stanowisko, | ideału jedności politycznej narodu; ministrów i 
którego takt i rozam polityczny trzymać się każą | wielkich ludzi stanu nie będzie brakowało. Natio 
w zapatrywaniu się pa prawdziwe dążności i cele |nalverein dostarczy ich ilu będzie potrzeba. 
tak Cesarza Napoleona i jego rządu, jak caiej|  Szezególoym trafem Prusy i Austrya w tej wła- 
Francyi. Dyplomacya zagraniczna w Paryżu trzy-|Śaie chwili coraz więcej zbliżają się do siebie. 
ma się tego stanowiska, i dla tego widzi obecne | W sprawach szlezwieko-holsztybskiej i kasselskiej 
stosunki Francji, i to co w tych ostatnich doiach | w zupełnej już z sobą mają być zgodzie; w nie- 
tam zaszło, zupełaie inaczej, niź tutejsi politycy i adeckiej bliskie są porozumienia się; CO więcej, 
publicyści. List pisany przez jednego Z posłów nie- | wieść niesie, że „Cesarz austryacki przybędzie nie- 
mieckieh przy dworze francuzkim zawiera w tej | zadłago do Berlina dia widzenia się z królem Wil- 
mierze te ważne słowa: „Polityka cesarska ma helmem; może być, że dla uwieńczenia wszystkich 
ciągle jeden cel na Oku, działać przez opinię pu: |umów zawarte Jeszcze będzie na osiatku odporne 
bliczną oa rozwiązanie kwestyj, które sama pod- |i zaczepue przymierze ku obronie calych wielkich 
aosi lub które się jej nasuwają. W manifestacyach 70 milionowych Niemiec ze wszystkiemi związ- 
senatu, stadestów i Izby prawodawezej, znalazła kowemi i niezwiązkowemi krajami. Są tacy któ- 
ona odpowiedaią tema celowi podporę. Kwestya |rzy w przymierze podobne wierzą. Nie trwożmy 
rzymska byłąby bez tych manifestacyj. w takiej |ich sumienia. To pewna, że Nationalveretn z zgro: 
niepewaości, w jakiej była dla samego Cesarza |zą na tę naczelnych państw niemieckich porozu- 
kwestya przywrócenia majoratów we Francji. | wienia się pogląda. 
Wiela z przyjaciół osobistych Cesarza sądziło, że 
w jednej i drugiej polityka Francyi trzymać się 
powinga dawvych tradycyj. C:sarz ma teraz do- 
„tateczną na tę radę odpowiedź. Komisya Izby 
orawodawczej w kwestyi p. Montauban nie odrzu- 
ciła dotacyi, lecz myśl wskrzeszenia majoratów. 
Wotowanie senatu po mowie ministra Billault po- 
<azało, że w Rzymie reakcya i upór tak mało li- 
czyć mogą na pomoc Francji, jak rewolucya. Ce- 
sara trzyma się tak w polityce zewnętrznej jak 
„ewnętrznej zasad uowych, ule postępuje z rozu- 
mem, z uwiarkowaniem, i korzysta z opinii publi- 
cznej, której wszakże za granice legalne wykra 
czać niepozwala.* W tych wyrazach jest nie tylko 
„drowy sąd o polityce cesarskiej, ale i prawdzi- 
we ocenienie całego stanu rzeczy we Francji. 
Wytrwałość Cesarza Napoleona w tych zasadach 
i wtem postępowaniu wpłynęła, jak już donio- 
słem tylekroć, drogą dyplomatyczną na zbliżenie 
Austryi do Francyi. P. Billault potwierdził to pu- 
blicznie. Powtarzam, że rady jakie Francya będzie 
dawać rządowi Ojca śgo znajdą tutaj coraz przy- 
chylpiejsze poparcie. "3 

W kwestyi reformy Związku niemieckiego ns- 
„tąpiła między Wiedniem i Berlinem, teoretyczna 
zgode. Oba peństwa zgadzają się, że tylko sa 
podstawie teraźniejszego związku o reformie my- 
sleć można. Prasy trzymają się jeszeze myśli 
«wiązku osobnego, Ścisłego pod kierunkiem 8wo 
im, ale zostawiają wykouawie tej myśli czasowi. 
Hr. Bernstorff ma postanowienie rozwiąz'ć Izby, 
gdyby opozycya chciała iść dalej. W kwestyi he- 
skiej Prusy i Austrya zgodziły się na przywróce 
nie konstytucyi 1831 r. opuszczając prawo wybor 
cze z 1849 r. Przedstawienie wspólne wyszło już 
w tej mierze od ubu gabinetów. W ks estyi księstw 
Holsztynu i Szleswiku, oba państwa « godziły się 
także na utrzymenie stanowiska, które przyzuał 
sam rząd duński w swych dyplomatycznych zobo: 
siązaniach zr. 1852. 

Ż kwestyj wewnętrznych, kwestya finansowa 
jest ciągle pierwszą i pajgłówniejszą. Projekt p. 
Zanga tak oceuionym został przez » szystkie dzien- 
aik, jak go oceniłem na pierwszy rzut oka w mym 
ostatnim hście. Ale żaden z tych dzienników nie 
podaje nie lepszego. Debaty publiezne przyprowa- 
dzą zapewne Izbę do przekonania, że do załatwie- 
aia tej kwestyl trzęba Środków energicznych. 
Przykładów dostarczają ince kraju. 

N. Pau wyjeźdża do Wenecji pojutrze. Lista 
dekoracyj z powodu rocznicy 26 lutego ma być 
znaczna. Radzca i naczelnik sekcyi ministeryalnej 
p. Lewiński ma otrzymać krzyż Leopolda. Zdro- 
wie hr. Lanekorońskiego trochę się polepszyło. 


Wiedeń 7 marca. 


3 Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska ogłasza nomi- 
nacye radzców i sekretarzy chorwackiej kancela- 
rgi nadwornej. Prawie wszyscy 83 krajo% cami. 
zastępcą kanclerza Mazuranicza został dotychcza- 
owy radzca w ministerstwie stanu, p. Zigrowicz. 
Tym sposobem kancelarya ta jest już ukonstytuo- 
waną. Już nieraz mieliśmy sposobność wskazywać, 
o wiele korzystniejszem pod względem samorządu 
jest położenie tak małego kraju, jak Chorwacya, 
w porównaniu z pięciomilionową Galicyą, która 
nie tak dawno przyłączoną została do korony au- 
stryaekiej, i to nie prawem dziedzicznem lub pra- 
wem podboju, lecz na mocy pewnych traktatów 
międzynarodowych. Ile razy iane kraje otrzy- 
mują pewne koncesye lub uznania, nasuwają uam 
się uwagi porównawcze i zapytujemy diaczego pra- 
wa Galicyi nie są w podobny sposób nznanemi. 
Nie ma tu właściwie mowy o koneesyach, które 
zwykle tradniej wymódz. Tam, gdzie są wyr: źae, 
dawne i nieprzedawoione prawa, idzie tylko o ich 
uznańie, a nie o koncesye. Co więcej; uznanemi 
już nieraz zostały te prawa, szezególmiej w trak- 
tacie wiedeńskim i dyplomie październikowym, 
sle uzuanie to słowne i zasadcicze nie weszło 
całkowicie w życie, nie wcieliło się w odpowiednie 
instytucye i prawa krajowe. Dzisiaj stoją mu prze- 
dewszystkiem ua przeszkodzie nie tyle może usta- 
wy lutowe, ile polityka ministeryalna ustaw luto- 
wych. Ustawy te nawet dałyby się zwolua zastó- 
sować już to do ducha dyplomu październikowego, 
już to do szczególnych potrzeb krajowych, ale o- 
bok innej polityki ministeryalaej. Wiadomo że kie- 
dy uchwalono ustawę niezgodną z zapatrywaniem 
się ministrów, zagrożono niewyjeduaniem sanścy! 
cesarskiej lub eofuięciem projektu rządowego przez 
co Rada zmuszona niejako była do ustąpienia. 
W takich okolicznościach kwestya gabinetowa sta- 
je się niepodobną na drodze otwartej i konstytu- 
cyjnej. > 

Wczoraj zwróciłem uwagę na niektóre tylko, 
bijące za nadto w oczy niewłaściwości w składzie 
i urządzeniu teraźniejszego ministerstwa. Gdzie naj- 
wyższy zarząd państwa, który nadto tak wszech- 
władnie wpływa na ukonstytuowanie się państwa 
całego, na rozwój życia konstytucyjnego i na dzia- 
łalsość zgromadzeń reprczeutacyjaych, w takiej 
zostaje uiepewności, tam koniecznie należy nie 
tylko zwrócić uwagę ale i poprawić co poprawy 
wymaga. Dziś mógłbym iść dalej i wykazać szcze- 
gółowo, że wszystko będzie daremnem, jeżeli lu- 
daość i jej prawna reprezentacya zajmować się 
będą teoryą tylko a ministerstwo praktyką. Prze- 
chodząc na pole całej polityki ministeryalnej, na 
pole zasad i czynów możnaby wykazać, Że mini 
sterstwo ogromną bierze na siebie odpowiedzialność, 
jeżeli na tej drodze podołać chee samo wszystkie- 
mu i być ciągle panem sytuacyi. Takie zidentyfi- 
kowanie potrzeb i dobra państwa z przypadkowym 
składem i kierunkiem najwyższej rady korony, 
jest jednem z największych niebezpieczeństw dla 
państwa. W obec dyplomu październikowego, w obee 
kwestyi węgierskiej, w obec dążności i wymagań 
innych krajów, stało się ministerstwo przez swą 
politykę ustaw lutowych mimo zgromadzeń konsty- 
tucyjnych, rzeczywistą konstytnantą państwa au 
stryackiego. W tej konstytuancie nie jest nawet 
całe państwo reprezentowanem. Galicya np. która 
jest drugim w państwie krajem z rzędu najwię-» 
kszym, nie ma w niej reprezentanta. Mała Chor- 
wacya ma swego kanclerza, Galicya go nie ma. 

Dziwue to zaprawdę rzeczy, tem dziwniejsze 
że dobrze wiemy, iź w r. 1860a nawet z począt- 
kiem r. 1861, zaraz po adresie galicyjskim, była 
mowa o ustanowieniu kanclerstwa galicyjskiego. 
Cóż się stało z tym projektem? Dla czego go za- 
rzucono ? 3 

Ministrowie mogliby na to odpowiedzieć a my 
wiemy tylko, że w lutym r. 1861 roz oczęła się 
owa polityka, którą nazwaliśmy polityką ministe- 
ryalną ustaw lutowych, która jednym przyznaje, 
drugim odmawia jedno i to samo prawo, hołdu- 
jąc nadto nieszczęsnej maksymie: divide et impera 
jak to Galicya na sobie doznała. 

Nakoniec pytamy, jak możebnem jest przepro- 
wadzenie zasady odpowiedzialności ministrów w ta- 
kim stanie rzeczy, przy takim składzie minister 
stwa i w obec niezupełnych lub bezwładnych 
zgromadzeń reprezentacyjnych ? Między innemi 
przypominamy tu, że prezesem rady ministrów 


Hamburg 5 marca. 


Dobrze tu przyjęto uchwałę sejmu pruskiego 
tyczącą się zniesienia ograniczeń stopy procentowój 
y Prusiech *). Cieszą się tu nadzieją, że wkrótce 
i tutaj to nastąpi. Pieniądz to towar. Pozwalać 
żeby kupiec za towary najpotrzebniejsze jak ap. 
zboże, korzystając z okoliezności brał 25, 50, 100 
i więcój proceutu, a za pieniądze które służą jako 
środek do zarobku, handlu i nabytku nie miał brać 
procentu wyższego nad przepisany, uwaźanem jest 
za nieloiezne. Jeżeli ceny towarów regulują się 
wedle większój lub mniejszój potrzeby, to dla- 
czegóź gwałcić to regulowanie przepisami? Im 
lspszy kto ma kredyt, o co każdy starać się wi- 
nien jak o dobre imie, i czera więcój pieniędzy na 
targu pieniężnym, tem procenta mniejsze dla s.u- 
kającego pieniędzy. Gdzie obok dobrego prawo- 
dawstwa i kredytu dyskoat wysoki, tam płynę ka- 
pitały a diskont spada. Lichwa ustanie, gdy wszy- 
stkie kapitały będą mogły ubiegać się prawnie 0 
wyższe procenta. Konkurencya wszystko reguluje. 
Jeżeli w Auglii zboże drożeje, spekulanci z Odessy, 
Ameryki, Księstw Nadduuajskich posyłają, ile mog 
«% napływem zewsząd zboża ceny spadają. Gdyby 
zaś w Anglii prawnie oznaczono cenę, po którćj 
mają sprzedawać zboże, lab też jakim zyskiem spe- 
kułant ma się konteniować przybywszy z towarem 
do Anglii, mie jeden by został w domu, a Anglia 
nierazby głoda doświadczyć mogła. W roku 1857 
eskomptowaao ta dobie weksie po 10%, i to od- 
wróciło wszelkie klęski. Nie jeden ratował się wy- 
sokim dyskontem i nie jeden pomimo trwogi do- 
bywał ezęść swych kapitałów, by zyskać 10%: 

Na porządku dzicanym tutejszego zgromadzenia 
prawodawczego ciągle jeszcze rozprawy nad pra- 
wem wolnego zarobkowania, zniesienia cechów itp. 
Siyszę że Ciało wykonawcze, senat, jest za wol- 
uością zarobkowania, i że na zebraniu obywateli 
szala większości chyli się również na stronę wol- 
nego zarobku. W Prusiech ustać ma przymus za- 
vpatrzywauia się w paszport. W Danii wiadomo, 
że wniesiono podobny projekt do prawa z wyłą- 
czeniem Niemców. Hamburczyk podróżuje za tak 
zwaną kartą paszporitową. W Rosyi rewidują pra- 
wo o paszportach. W Austryi podróżować można 
po kraju bez paszportu. Anglia już wolna od prze 


Dziennik Powszechny cglosił dwa uasiępujące 
krótkie doniesienia tyczącą się Rady Sianu, a ra- 
czej o projektach przedłożonych przez Radę Ad- 
mipistracyjną Wydziałom tejże Rady Stanu, której 
Ogólne Zebranie, mimo uroczystych przyrzeczeń, 
me zostało w lutym zwołane, jak to wyżej wssa- 
zujemy. Doniesienia te brzmią: 

„Przedstawiony przez Komisyę Rządową Spra- 
wiedliwości projokt do postanowienia o Bądąch 
gmiauych wiejskich, wniesionym został przez Ra- 
dę Admioistracyjaą do Rady Stauu Królestwa, 

„Ważne i różnorodnie dotąd rozstrzygane pyta- 
aie, dotyczące rozciągłości prawa propicacyjnego, 
miaaowicie zaś: czy prawo to nadaje właścicielom 
ziemskim jedynie tytuł do ciągnienia korzyści z wy- 
robu, przedaży i szyakowania trunków krajowych, 
czy też upoważnia ich nadto do tak zwanego przy- 
musu trunkowego, to jest do zmuszenia mieszkań- 
ców dóbr, aby iraaki na własną potrzebę wyłącz- 
aie tylko w domicialaych szynkach nabywali, — 
poddanem zostało przez Radę Adoiaistracyjną pod 
rozbiór Rady Stanu Królestwa.“ 

— Przypominają sobie czytelnicy, że jeden z ko- 
respondentów naszych z Warszawy doniósł o mor- 
derstwie „popełoionem przez żołnierzy rosyjskich 
w Wielania w nocy z 17 lutego. Zbrodniata 'towa- 
czyszące jej okoliezaości, będąc, jednym z licznych 
dowodów rozpuszczenia żołnierzy rosyjskich, wy- 
wołała oburzenie i znaczny miała rozgłos. Teraz 
więc w dziennikach warszawskich z 5go mares, 
<zytamy następujące urzędowe doniesienie: 

„Duia 12 (24) lutego, jenerał- major książę Ba- 
gration, uaczelpik wojenny okręgu kolei żelazuej, 
doniósł, że w nocy z 5 (17) na 6 (18) tegoż mis- 
siąca lutego starozakoncy Dawid Szczupak i żora 
jego mieszkający na przedmieścia miasta Wielunia 
aduszeni zostali powrozem i że nadto pierwszy 
miał na piersiach rauę zadaną ostrem narzędziem. 
Okropna ta zbrodnia spełoiona została tak ostroź- 
aie, że osoby w tym samym domu zamieszkałe 
nie nie słyszały, a patrole, które tej nocy miasio 
przebiegały nie spostrzegły nie podejrzanego. Zbro- 
daia dopiero nazajutrz rano wykrytą zostałą. Sle- 
dztwo natychmiast przez władzę wojskową zarzą- 
dzone, niezadługo naprowadziło ma ślad jej spra- 


wców, któremi okazali się być dwaj żołnierzy nie- 
frontowi, z kompanii strzelców pułku Simbir- 
skiego piechoty, Teodor Bogdanow i Dyonizy Gran- 
derowski. Zrazu zaprzeczyli wszystkiemu, lecz Wo- 
bec oczywistości zarzuconych im faktów, przyznali 
się nareszcie do winy. 

„Jeuerał-adjatant Liiders, głównodowodzący tym- 
czasowie armią lszą, nazajutz po otzymaniu za» 
wiadomienia to jest doia 13 (25) lutego, wydał 
rozkaz natychmiastowego zwołania sądu wojenne» 
go w mieście Wieluniu, z zaleceniem wydania 


ken na winnych w ciągu (następnych 24-ch 


W roglaw 6 marca. 


Wiedeń 7 marca. JOMć wyjeżdża jutro rano 
do Wenecyi. Niewiadomo, jak długo tam zabawi, 
bo tym razem program podróży cesarskiej niejest 
ogłoszony. Za poprzedniego pobytu cesarskiego W 
Wenuecyi, zapowiadano, że tym razem N. Pan za- 
trzyma się dość długo i odbędzie nowy objazd 
załóg i twierdz po kraju. 

— Ministeryalaa Donau Ztg chciałaby i nieśmie 
zabrać głosu w ocenieniu wypadków ostatnich w Pa 
ryżu i Turynie. Stanowisko jej nakazywałoby coś 
powiedzieć, a łatwo bardzo tym razem zgrzeszyć 
otwartością, skoro się niewie nie pewnego, Poło- 
żenie bowiem gabiaciu wiedeńskigo w obec tych 
wypadków niejest i niemoże być określone; zdaje 
ię owszem, iź rząd tutejszy czeka dopiero, jaki 
obrót rzeczy wezmą, i czy ma wierzyć zapewnie 
niom z Paryża, czy też w nowem ministerstwie 
włoskiem i w jego związkach z Paryżem upatry- 
wać ma powód do nowych obaw. Dla tego Do- 
nau Ztg pisze, że co do zajść w Paryżu, zbywa 
na trop występsych zabiegów; głównych przywódz- | jej dotąd na dokładnych i wyrażnych doniesien'ach 
ców uwięzić kazała. Sądy Wyrzekną “— Od doi tak 0 samych wypadkach jak i o ich przyczynach 
dziesięciu niepokój i wzburzenie umysłów coraz |! pobadkach, a przeto niemoże wypowiedzieć zda- 
były widoczniejszemi. Różne jawne przyczyny zda- |nia swego, lubo ważność wypadkom przyznaje. 
wały je usprawiedliwiać. Pierwsza mowa księcia |Ma jednak nadzieję, że Cesarz Napoleon przezwy 
Napoleona, otwarcie kursu p. Renana i manifesta- |cięży trudmości roztropnością i energią i że uzna 


cya na rzecz jego wyprawiona, list Cesarza do je- pragnienie utrzymania pokoju jakie się we Francji 
nerała Montauban, wrażenie jakie sprawił w Izbie 


+ Obie Izby sejmowe miały zazwyczaj plenarne 
posiedzenia. Izba poselska skończyła obrady nad 
projektem do prawa 0 zniesieniu przepisów o li- 
chwie, który wyszedł z łona frakcyi postępowej. 
Ten przedmiot prawodawstwa zajmował już prze: 
szłą legislaturę, ale bez skutku, chociaż ówczesna 
Izba poselska za nim się oświadczyła. Taki lo: 
spotka go i w tym roku. Przemawiają za nim lu- 
dzie handlu, przemysłu i spekulacyj fiaansowych, 
przeciw niemu ladzie gospodarstwa ziemskiego; a 
ponieważ takowe w Prusiech bardzo wielkiego jest 
znaczenia, oświadczeją się przeciw niemu i mini- 
strowie. Projekt przyjęto w imienuem głosowaniu 
wielką większcścią, bo 237 głosami przeciwko 78, 
więdzy któremi frakcye katolicke, polska, i mini- 
strowie. Ushwała ta pozostanie jednak bez skutku, 
bo niemasz najmniejszej wątpliwości, że Izba pa- 
dów projekt odrzuci. Na temże posiedzeniu mini- 
ster Spraw wewuętrznych wniósł projekt do nowe- 
go prawa o paszportach. Projekt orzeka zupełne 
zniesienie przymusu paszportowego w podróżach 
po kraju i zagranicą. 

Izba panów obradowała nad projektem do pra- 
wa 0 odpowiedziałuości ministrów. Przedstawiłem 
już w poprzedniej korespondeucyi zarzuty proje- 
ktowi temu czynione. Samemu rządowi miłoby Z8- 
pewne było, gdyby go Izba panów odrzuciła, bo 
pozbyłby się przez to powtórnej dyskusyj nad nim 
w Izbie poselskiej, która go niezawcdnie i to 
z trzaskiem i wrzaskiem odrzuci. Dyskusya nad 
nim nie skończyła się na pierwsz6m posiedzeniu. 


mali, że to będzie lepiej, jeśli w danych okoli- 
cznościach i przy takim składzie ministerstwa, 
przewodnictwo w tej najwyższej radzie korony: o- 
bejmie jeden z arcyksiążąt, który już z powodu 
swego stanowiska będzie więcej bezstronnym 1 
wyższym nad wszelkie różnice i odcienia polity- 
czno-narodowe, reprezeutowane w radzie ministrów. 
Mogłoby to zapatrywanie do pewnego czasu mieć 
coś za sobą, mianowicie dopóki obok p. Schmęr- 
linga zasiadał p. Vay i dopóki zdawało się, że 
cawila przejścia, chwila ukonstytnowania się pań- 
stwa będzie krótszą i należycie przebiegnie. Tym- 


Paryż 4 marca. 


E. Monitor dzisiejszy następujące umieścił za- 
wiadomienie: „Władza od niejakiego czasu trafiła 


nem i chwilowem tylko, staje się prawie zwyczaj 
nem, trwałem i normalnem — a ukonstytuowanie 
się państwa nie postępuje wcale naprzód. Ustą 
pił p. Vay, ministerstwo stało się niby jednoli 
tszem, a jednak stanowisko i urządzenie jego za- 
wsze to samo. Ten sam też kierunek, te same 
skutki. Nad wszystkiem zaś góruje jego wszech- 
władność, niedostępność i nieodpowiedzialność, o- 


objawia obok pragnienia wolności. Co do zmiany 
gabinetu turyńskiego, ministeryalsy organ powiada, 
że ważność i znaczenie onego tudzież jego nie» 
bezpieczność zależą tylko od tego, Czy Fraucya, 


*) Uchwała ta nie jest jeszcze ustawą, i może nią 
eszcze nie będzie (Red. Cz.). 


CZAŚ z Niedzieli 9 Marca 1862. 


nie Związku pod przewodem Prus, jako cel do 
stórego rząd ma dążyć, ułożenie stosunku tego 
państwa do Austryi itd. Izba deputowanych nie 
miała dziś posiedzenia. Ministrowie bowiem zapo- 
wiedzieli, że nie mogą przybyć. Narady się toczą 
waźne w gabinecie nad sprawą militarną, sprawą 
ciemiecką, uznaniem Włoch i— nad ewentualao- 
śsią rozwiązania Izby z powodu uchwalenia wnio- 
sku Hagena o budżecie, wbrew rządowi. 

Dzienniki francuskie przynoszą nam właśnie do- 
słowną już osnowę lista Cesarza Napoleona, któ- 
ry zakończył spór między koroną a Ciałem prawo: 
dawezem, lista odezytanego na posiedzenia tegoż 
Ciała w dniu 5 t. m. List ten brzmi: „Pałac tuile- 
ryjski 4go marca. Mój kochany prezesie! Ubole- 
wam 8%Cczerze nad nieporozumieniem jakie zdaje 
się panować między Ciałem prawodawczem a mną. 
Dach naszych instytucyj i moje dobrze znane u- 
ucia dla Izb, winny były nas od tego uchronić. 
W rzeczywistości, starcia takie są dzisiaj niemo- 
żebae; ustawy są roztrząsane w Izbach dla siebie 
mych a nie dla utrzymania lab wywrócenia ga- 
bineta. (Głosy w Izbie: Tak jest, bardzo dobrze!) 
Gdy rząd swoje zamysły otwarcie przedstawił, 
tam swobodnićj Ciało prawodawcze może postano- 
siecia swoje wydawać; tem więcćj, że dzisiaj od- 
rzucenie projektów rządowych nie może bynajmnićj 
wywierać szkodliwego wpływu na bieg czynności 
rządowych. 

„Zważając na taki system, wzbranianie się Izby 
przyjęcia projektu dotacyi, jakkolwiek dla mnie 
przykre, nie mogło jednak żadnego wpływu wy- 
wrzeć na moje uczucia i na moje względem Izby 
ostępowanie. Mimo tego pojmuję, że wypadek 
zrazu małoznaczący, task wzrósł łączącemi się z 
aim okolicznościami, iż większość deputowanych 
postawił w przykrej alternatywie; w skutku cze- 
zo wielka liczba deputowanych woli raczej usta- 
wę któraby stanowiła względem wszystkich nad- 
zwyczajnych zasług wojszowych. Przyjmując tę 
myśl, postanowiłem, ażeby nowy projekt został u- 
tożony i przedłożony Izbie pod rozwagę, a opar- 
ty na ogólaych zasadach, któreby możebnóm czy- 
aiły wynagradzanie wszelkich odzuaczających się 
czynów, czy to przez marszałka czy przez pro- 
stego żołnierza spełalonych, a wynadgrodzenie 
godue wielkości kraju. 

Ciało Prawodawcze, od którego zawsze dozna- 
wałem lojalnego współudziału i które mi pomogło 
utrwalić cesarstwo i instytucye mające nas prze- 
żyć, spostrzeże, spodziewam się, z ukontentowa- 
uem, iż _ośpieszam przedsięwziąść środki mają- 
ce przy wrócić wzajemne zaufanie i usunąć wszel- 
«ie ślady nieporozumienia, które zawsze jest smu- 
inem, jeżeli zachodzi między władzami wychodzą- 
cemi z tego samego źródła i dążącemi sumiennie 
do jednego celu. Przyjmij kochany prezesie za- 
„ewnienie mojej przyjaźni. Napoleon*. 

Tak w czasie jak i po przeczytania tego listu, 
Zgromadzenie wydawało okrzyki na cześć Cesarza 
a prezes rzekł, iż okrzyki te uważa za najlepszą 
odpowiedź jaką ma dać Cesarzowi. Na co ze wszy- 
stkich stron odpowiedziaao: Tak jest! Poczem po- 
siedzenie zostało zamknięte, a na następnóm, to jest 
dnia 6 t. m. miały się rozpocząć rozprawy nad a- 
dresem. 

Wiadomcści z Włoch coraz wyrażniej potwier- 
dzają wskazany przez nas charakter ważnej zmia- 
ny sterników rządu włoskiego, wstąpienia gabine- 
ta Ratazzego w miejsce ministerstwa Ricasolego. 
Jestto z jednej strony zbliżenia się rządu do tak 
zwanej partyi czynu, z drugiej strony skierowanie 
tój partyi, więcej ku sprawie weneckiej niż rzym- 
skiej, więcej ku walce na zewnątrz, niź ku scen- 
tralizowaniu wewnętrznemu. Zważając na Izbę, 
gabinet Ratazzego jest wyrazem lewego Środka, 
gdy Rieasolego był wyrazem prawego środka. 

Dziennikarstwo angielskie bardzo silnie zajmuje 
się tą zmianą gabinetu włoskiego. Większość dzien- 
uików londyńskich wyraża się ciągle niekorzystnie 
o tój zmianie, z powodu, iż widzi w nićj większe 
jeszcze zbliżenie się rząda włoskiego do francu- 
skiego. Z tój to przyczyny Times, Daily - News, 
Morning - Post, a majbardzićj podobno torysowski 
Morning Herald uderzają na tę zmianę i ua Ra- 
tazzego. 

Urzędowe doniesienia z Aten zapewniające Co- 
dzień o najspokojniejszćóm usposobieniu w całój 
Grevyi i wielkiój przychylności narodu dla rządu, 
wie zdołały i nie zdołają mimo tego ani zmienić tego 
usposobienia ani ułudzić opinii, która jest dostate- 
eznie oświeconą faktami, gdyż obok takich upe- 
wnień, iż cały naród jest z rządem, nie może ten 
rząd. wykonać żadnych stanowczych kroków prze- 
ciwko Nauplii, a wszędzie przedsiębierze środki o- 
strożności przeciw ludowi, zamykając dzienniki o- 
pozycyjne, nuiwersytet, gimnazya, stawiając wojsko 
sa ulicach. Jednak z drugićj strony, zdaje się, że 
i powstanie czy przedwczesnie wybuchło czy też 
przeraehowało się względem usposobienia narodu, 
gdyż się nie rozszerza. 

Na amerykańskim teatrze wojennym, mianowicie 
va obu krańcach linii bojowej, na zachoduim 
w Tenessee, i na poładuiowo-wschodnim w Poła- 
dniowej Karolinie, szczęście sprzyja Unionistom. 
Na zachodaiej scenie wojennej wyparli Unioniści 
separatystów prawie zupełnie z kraju Kentuky, 
a teraz wypierają ich z kraju Tenessee, gdzie 
odnieśli ważaą korzyść przez wzięcie twierdzy 
Donnelson. A jakkolwiek doniesienia dzienników 
nowojorskich przesadzają to zwycięstwo, mówiąc 
między innemi, że w twierdzy tej wzięli w nie- 
wolę 15,000 żołnierzy separatystowskich, gdy tym- 
czasem wszystkich separatystów w tej twierdzy 
było tylko 8,000; jedaak pomyślność ta jest wa- 
żną, bo oddaje Unioaistom wręce cały kraj aż do 
Nashv:lle. Dodać ta możemy, iż korpus Unionistów 
który oblegał i zdobył  Dounelson, składał się 
z wojsk które wyruszyły z Kairo z nad Mississipi 
pod rozkazami jenerałów Grand i Mac - Clernaad. 


stach Europy w jednym dniu i o jednćj godzinie, 
wiadomości nadesłane jój w telegramach. I tak w dzien- 
nikach paryskich z 5 t. m. czytamy następujący bia- 
letyn o temperaturze różnych miast W Europie w dniu 
4 b. m, o Smój godzinie rano. x 

Temperatura wyżej zera. Francya : Paryż, q6 prz 
pni ciepła; Dunkierka, 1,%,; Cherbourg, 2; Brest, 37%3 
Havr, 4; Lorient, 4,5; Strasbutg, 57%; Besancon, 
6%; Montpellier, 8,%,; Avigaon, 87g; Rochefort, dq53 
Lyon, 10; Tulon, 11; Marsylia, 114%; Bajonna, 117o 
Alger, 17%. 

Zagranica: Madryt, 7%, (z powodu wysokiego swego 
położenia); Yarmouth, 465; Lipsk, 14%; Bruksela, 175; 
Portland, 34%; Turyn, 45%; Florencya, 11; Liworno, 
12%,; Rzym, 137%; Palma, 12275. 

Temperatury niżćj zero. Greenwich, +, Stopnia 
zimna; Wiedeń, gy; Warszawa 1; Kopenhaga 175; 
Mikołajew, 84%; Stockholm, 9; Moskwa, 95; Helsing 
fors, 1344; Petersburg, 15; Haparanda, 304%. 

Największa przeto różnica w temperaturze w dniu 
3 marca o Śmój godzinie rano wynosiła 47 stopni 
między Algierem, (gdzie było 17 stopni ciepła), a Ha- 
prandą, (gdzie było 30 stopni zimna). Między Algie- 
rem a Petersburgiem była różnica 32 stopni. 

— Ludność ogólna Warszawy, w roku upłynionym 
wynosiła głów 162,777; w tój liczbie 80,702 płci 
męzkićj, 82,075 żeńskićj, ponieważ zaś z końcem ro- 
ku 1860 było ludności głów 162,805 , ubytek przeto 
wynosi 28 głów. — W liczbie tój było: chrześcian 
120,057, starozakonnych 42,720, umiejących pisać i 
czytać 74,406, posiadających wyższe wykształcenie 
21,638, nieumiejących pisać i czytać 66,738. 

— Jutro w niedzielę dnia 9 marca, Ś. Franciszki; 
w poniedziałek dnia 10 marca, 40 męczenników. 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Kassel 7 marca. Terażaiejszy minister spraw 
zagranicznych Goeddaeus, otrzymał od Elsktora 
polecenie złożenia nowego gabinetu. 

Paryż 6 m:rca (wieczór). Daputącya z sena- 
iu przedstawiła Cesarzowi Napoleonowi adres 86- 
natu. Na adres ten odpowiedział Cesarz: Uszczę- 
śliwia mię jeduomyślaość, z jaką senat adres za 
wotował. Jestto nowy dowód, że większość tak 
w Izbach jak w kraja, wyłączając ostateczne 
opinie, staje po stronie roztropności. Po Żwa- 
wych rozprawach, widziałem z zadowolnieniem, 
jak wszystkie głosy połączyły się z umiarkowa- 
demi słowami adresu, a przez to zatwierdziły za- 
sądę Bossueta, że umiarkowanie ua prawdzie 0- 
sarte jest najsilsiejszą podstawą rzeczy ludzkich. 
Przyjmijcie moje szczere podziękowanie, gdyż nie 
więcćój nie sprzyja spokojnemu działaniu rządu, 
jak porozumienie się i zgoda między wielkiemi 
władzawi państwa.— Na przemowę tę, (ktòréj tu 
tylko treść podana) odpowiedzieli senatorowie o- 
krzykami: Niech żyje Cesarz ! 

Londyn 7 marca. Nadeszły tu wiadomości 
a Nowego Jorku z 21 lutego. Według nich, dwa 
pułki separatystów przybyły do zdobytćj przez 
unionistów twierdzy Donnelsoa (warownia Don- 
aelson leży w kraju Teuessec nad rzeką tegoź 
nazwiska o 12 mil na południe od warowni Hen- 
ry. P. R. Cz.) i poddały się unionistom. Dzienai- 
ki nowojorskie twierdzą, iż mieszkańcy kraju Te- 
nessee nia pozwolą, aby separ.tyści stawili opór 
pod stolicą tego kraju, miastem Nashv.lle. Wielu 
oficerów i obywateli z Tenessee oświadcza, że kraj 
ien wkrótce wróci do Unii. 


zechce się namyśleć. Jeżeli Rzym opuści, będzie 
to bezwątpienia wielkie nieszczęście, będzie to po- 
wodem wielkiego wzburzenią sumień, lecz mam 
przekonanie, że to będzie wzburzenie chwilowe. 

Przypomnijcio sobie zresztą naukę historyi. Mó- 
wi ona wam, że dwór rzymski usiępuje przed ko- 
niecznością , lecz bez konieczności nigdy. Dajmy 
mu więc poznać postanowienie nasze Z nszanowa- 
niem lecz z energią, a wtedy ustąpi. 

Nietylko nastąsić to może pod wpiywem oba 
wy; nio —8Ą okoliczności, gdzie rozum musi 0- 
uiecznie wziąść górę; czas doprowadzi do skutku 
upragnione przez Cesarza układy pomiędzy Papie- 
żen i Włochami, gdyż niepodobna, aby promień 
boski pokoju i pojednania nie spłynął na Ojca 
Św. i nie natchnął go, aby wyżój cenił swą go- 
dność, swój honor, swą niepodległość duchowvą 
vad szmat władzy świeckićj zawsze spornćj, strze- 
żonój—jakim okupem! a którą gwałtownie kiedyś 
atracić musi. 

Ządam więc, aby Cesarz głos swój dał usłyszeć. 
Niech się zdecyduje... czas już... kwestya jest doj 
rzałą, była przedmiotem rozpraw, trzeba ją dziś 
sądzić. Tak jest, mam zupełaą afaość w rządzie 
cesarskim a nie mówię tu nie na teraz, mówię na 
przyszłość, chociażby mnie się mieli wyprzeć pp. 
komisarze rządowi. 

Mniejsza o to mam zupełną ufność, że kwestya 
rzymska rozwiąże się w duchu jedaości, że zała- 
twienie nie może być iane za Napoleona III jak 
było za Napoleona Igo, że władza duchowna win- 
na być odłączoną od świeckićj, i że cień i jeniusz 
wielkiego Cesarza natchną decyzye jego następcy. 


zarem we Francyi, będę Kamilem w Rzymie. Rzym 
wyrówna Paryżowi*. 

Tak mówił Napoleon 1go października 1814 r.; 
lecz uczyniłem tu tylko zboczenie, teraz wracam 
do mego przedmiotu, jedności włoskićj. Idea jedno- 
ści włoskićj góruje może pomimowolnie nad akta- 
mi samego Napoleona III. 

Wyjeżdżając do Włoch Cesarz, już nie w doku- 
mencie dyplomatycznym tym razem, lecz w ode- 
zwie do armii i ludu, w której wylewało się jego 
serce, rzekł, że potrzeba, aby Włochy były wolne 
aż po Adryatyk. Włochy miały być oddane same 
sobie, Włosi mieli stać się ludem przyjaznym. 

Nie sąż wyrazy te dość jasne? Cesarz chciał 
Włochów dla nich samych, ogłosił ich jedność; 
cóż w tem upatrywalibyście zadziwiającego, gdy- 
by to życzenie dziś było spełaionem, gdybyśmy 
oddali jedności włoskićj tę małą cząstkę, którćj 
jéj jeszcze braknie, Rzym i jego okrąg. Wiem co 
mi odpowiedzą: A Wenecya ? Wenecyi braknie je- 
szeze do jedności włoskiój. Nie przyjmuję zarzutu. 

Zważcie dobrze, wojska naszego nie ma w We- 
uecyi! Gdyby żołnierze nasi byli w Wenecyi, 
w Mantui, w Veronie, żądalibyśmy z taką samą 
energią, aby posiadłości te były wrócone jedności 
włoskićj. Na nieszczęście nie ma ich tam. Nie ma 
powodu zajmować się tą kwestyą. Lecz chorągiew 
uasza jest w Rzymie, miasto i jego okrąg są pod 
naszą strażą. Nie ma przeto z naszćj strony nic 
dziwnego żądać, aby się ten stan anormalny za- 
kończył. 

Panowie! jeżeli w téj odezwie Cesarza, którą 
wam odezytałem, słowo jedność nie jest formalaie 
wyrażone, rzec można, że było w sercu jego i że 
wylewało się z kałamarza, w którym maczał pió- 
ro swoje, że idea jedności jest w niój cała. 

Czytajcie inną odezwę, którą Cesarz wydał po 
bitwie pod Magentą, przy wejścia swem do Me- 
dyolanu. 

Przyrzeka Włochom, że nie będą żadnćj mieć 
przeszkody w objawieniu słusznych swych życzeń, 
zachęca ich, aby korzystali z losu, który się im 
nastręcza. Nakłania ich aby się łączyli w jednym 
cela oswobodzenia swego kraju: „Bądźcie dziś tyl- 
ko żołnierzami, jatro będziecie wolnymi obywate- 
lami wielkiego kraju.“ 

Czyż idea jedności może być jaśnićj wyrażoną? 

Gdyby mieszkańcy Rzymu z strzelbą w jedućj 
ręce, a ztą odezwą w drugićj byli stanęli w r. 


$ Francya. 


„Mowa Księcia Napoleona miana na posiedze- 
niu Senatu w d. 1 marca, brzmi w dalszym ciągu 
- następnie: - 

Przystępuję teraz do jednego z najważniejszych 
punktów tej kwestyi, którą rozbieramy, tj. do je- 
dności włoskiej z stolicą Rzymem. 

Nie ma jedności włoskiej bez stolicy Rzymu. 
Zapytajcie ludzi najmądrzejszych, najumiarkowań- 
szych, lecz takich, którzy mają zaufanie we Wło- 
szech, a powiedzą wam bez gwałtowności, spokoj- 
nie, że sytuacya obecna jest niemożeboą, że to 
jest sytnacya przechodowa, że trzeba ją rozwią. 
zać i nie mogę przy tej sposobności * wstrzymać 
się od zwrócenia uwagi na umiarkowanie Włoch. 

„Mam nadzieję, że nie podobnego nie wydarzy 
się w moim kraju, lecz gdyby się wydarzyło, ży- 
czylbym aby dał dowód podobnego umiarkowania. 
Bezwątpienia nadużycia pojedyńcze, zbrodnie pò- 
pełaiane były, lecz dziwię się, że ich nie było 
więcej, po wypadkach, poduszczeniach, które po- 
ruszyły wszystko, cokolwiek najmocniej wibruje 
w sercu człowieka i obywatela. 

Odwołuję się do samych przeciwników moich 
politycznych. Uznają oni, że ladność włoska była 
zupełnie spokojną i umiarkowaną. 

W tej kwestyi jedności włoskiej z stolicą Rzy- 
mem, napotykam argument, jakby stworzony dla 
potrzeby sprawy, który jednak nie istniał w rze- 
ezywistości. 

Mówią: Rzym nie należy do Rzymian. Rzym 
nie należy do Włochów, jest to rodzaj własności 
wspólnej, należącej do całego świata katolickiego. 
Jest to herezya polityczna, Która nie wytrzyma 
krytyki, nie mówię już człowieka stanu, lecz każ- 
dego ezłowieza dobrej wiary, który zechce ją ba- 
dać przez 24 godzin. 

Żaden umysł poważoy mie ośmieli się powie- 
dzieć, że Rzym jest rodzajem fidei komisu, który 
papieże przekazują jeden drugiemu. Lecz Państwo 
Kościelae ukonstytaowane zostało przez nieszczę- 
śliwy traktat wiedeński, a nie ma ani jednego 
punktu tego traktatn, któryby nie był podpisanym 
przez mocarstwo niekątolickie, przez Anglię pro- 
testancką, przez Prusy protestanckie, przez Szwe- 
cyę protestancką, przez Rosyę schyzmatycką. 

Argument ten, który się dopiero jawnie nasuuął 
w dyskusyi publicznej, niemogł zajmować miej- ; GERE 
sca w depeszy, wyjąwszy jednę która złą miała |1859 na pola bitwy w Lombardyi, niebyliżby u- 
cechę. Przesłaną ona była w wyrazach prawie je- słachali głosu wielkiego monarchy? Gdy późcićj 
duobrzmiących przez Austryę i Hiszpanię. To jej| Włosi z tą odezwą w jednój ręce, a w drugićj 
nadało postawę przykrą. Argument był tam wska. |7 gałką wotującą za Włochami zjednoczocemi i 
zany przez aluzyę. Wiktorem Emanuelem, biegli do ura powszechnego 

| Jest to więc argument dający się wykluczyć od głosowania, czyż nieszli za „radą Napoleona IIigo 
razu i w istocie trzebaby być bardzo nierozwa- |8dy jako zwycięzca wchodził do Medyolanu. 
żnym, aby przypuścić, że dobra doczesne kościoła A dziś jakaż jest sytuscya. k 
są instytucyą boską 1 że spadły że tak powiem, „Rzym jest w naszych rękach, jesteśmy sędzia- 

l z nieba, z granicami swomi zakreślonemi już przez | TU kwestyi rzymskićj. Od zachowania się Francyi 
samą Kwangielię. w tój kwestyi zależy mniejszy lub większy spo- 

Nie— Rzym nie jest objętym w prawie wyjąt- kój Włoch. ; arae 

kowym. Że książęta Kościoła, porwani miłością Jeżeli pozostaniemy w Rzymie, agitacya ta przy- 
| synowską, zapomniawszy może o swym charakte- bierze niebezpieczne rozmiary. Któż ją powstrzy- 
| rze jako senatorowie, pamiętają raczej o sukni ja- wa? Kto zniszczy jedność włoską? My tylko lub 
| ką noszą, stawiają władzę świecką Papieżów po- Austryacy. Nie myślę weale robić wam krzywdy 
wyżej wszystkiego— to pojmuję; jest to poniekąd | pr2ypus7028)30, abyście mogli myśleć o interwencyi 
argument serca, a nie rozumu. Dla tego to nie im austryackićj, gdyż umiem szanować przeciwników 
odpowiadam, lecz zwracam się do publiczności. MOICH. O x ź 

Rząd świecki Papieżow, oswobodzony z form |, Jesteśmy tu wszyscy Francuzami m e or 

oratorskich, jakiemi go otaczają, nie ma innego jednego zę key a są przeciwni, tych Ta Wei: 
charakteru jak inne rządy. Ludność rzymska ma | (7% * jaz największą energiy przeciw SURdIOM 
te same prawa jak medyolańska, paryska, bru- wkorzenionym w mem 8ercu, któryby zamierzał na 
kselska, i gdyby ich użyła dla pozbycia się mo- chwilę wydać Włochy na łup oręża austrysekiego. 
| narchy, z umiarkowaciem, z spokojem... (omiechy) raj La Rochejacqnelein. Nie, to być nie 

opełmłaby akt, jaki popełaiały inne ludności... P z. 
| (halas). Uczpulisky to tylko, R lady czyniły w|, 55329 ADM e Š m sytuacyi tój 
| Belgii, we Włoszech, a Europa uznała, iż miały trzeba kres położyć. Nie jestto tylko argumentem 
praw nozyaić to ma Kat A 

Jedność włoska, to idea dawna; wszyscy wielcy | p) ją 200 Jom mis i as 

mężowie włoscy sprzyjali jej od trzy sj jr dla Franeyi, nieznośne dla Earopy. Trzeba mai: 
ku, wszyscy chcieli jedności krsju swego. (Okla- rzyć agitacye. Jeżeli więc chcecie, aby ustały, je- 
| ski różnych stron). den jest tylko środek... opuścić Rzym. Nie uśmie- 
| Czyż panów bardzo zadziwię, gdy wam po- rzycie agitacyi włoskićj bez tego. Statu quo będzie 
i wiem, że śledząc z dobrą wiarą i rozczuleniem u- wieczystym zamętem, ciągłym rozruchem. 

czuć Napoleona I w tej kwestyi, znalszłem wiele „W obec tego ogóluego wzburzenia, czy zasiano- 
smutnego, lecz nader ważnego. , wiliście się dobrze nad położeniem żołoierzy ma- 

A naprzód jeneral Bonaparte... wiecie że w je- szych w Rzymie w najbliższój może przyszłości. 


i ć Czyż uczynicie z żołnierzy naszych żandarmów 

l a ia . JES o yta > 
mieć ka ec Jelai A ka władzy potępionćj (rach), potępionój przez histo- 
zdołają utworzyć bitne' bataliony. = ryę. Będąż musieli bronić rządu, który ganią wszy- 


c= : stkie dokumenta pochodzące od rządu ich Cesarza, 
Później przebiegłszy tę ogromuą przestrzeń, po- | rządu który odpycha wszelkie poczciwe rady, ja- 
czynającą się w Tulonie, à kończącą ua wyspie |kję mu są dawane? Nie— nie! 
S. Heleny, Cesarz więzień, Cesarz oddany refle-| Jakaż jest ta sytaacya? 
ksyom filozoficznym, pizepowiada jedność włoską.| Jestto Sytuacya obowiązku. Żołoierze nasi do- 
Mówi on o potrzebie połączenia wszystkich mie- pełnią go zapewne ze zwykłem swem poś więce 
szkańców półwyspu pod jednym rządem, któryby | niem, lecz niewzbraniajcie nam utyskiwać na ko- 
| oddał wielkie usługi Europie, stanowiąc na lądzie nieczność, w jaką jesteśmy wciągnięci. 
| przeciwwagę między Francyą i Austryą, na mo-| Sytuzeya ta o mało że się nie nastręczyła W T. 
| =" zy SOA i Anglią Czyż wyrazy te|1809, Papież żądał od mas żołnierzy dla podbicia 


I Legacyi i ten sam Rossi, o którym dopiero mówi- 
| Panowie! chcę tu przywieść pamiątkę history- |; ł j i dyby 
| czną, która, wyznaję, żywo mnie poruszyła. W r. ar WE wik rorddkarzez AE en KĄ 
| 
i 
J 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 8 marca. Rzadko znaleść w dziennikach 
wiedeńskich korespondencyę z naszego kraja, któraby 
rzeczywiste stosunki miejscowe przedstawiała, ale nie- 
brak za to albo takich, które zdradzają zupełną nie- 
znajomość kraju, ludzi i języka, albo też, które pi- 
sane Są z zamiarem z góry powziętym czernienia i 
spotwarzania. W szeregu tych ostatnich celuje lwow- 
ski korespondent Bottschaftera, nowo powstałego dzien- 
nika, którego zjawienie się głoszono jako erę piśmien- 
nictwa politycznego w Austryi, a który jest nędzną 
klejonką cudzych okrawków, lub stekiem takich plwo- 
cin, jak listy jego lwowskiego korespondenta. Nie je- 
steśmy tak rozkochani w sobie, abyśmy w obcych 
dziennikach każdą prawdę choćby nawet szorstką po- 
czytywać mieli za ubliżenie naszćj godności naro do- 
wój, aleśmy też ńie zeszli do tego poniżenia, by lada 
szabrawiec pisarski miał wyrokować o losach naszych. 
Od redakcyi Bottschaftera niewymagamy sympatyi, ale 
wymagamy zdrowego rozumu, który powinien był jćj 
chociaż o sto mil od Lwowa odległój wskazać, czy 
zasługuje na wiarę ten co takie brednie pisze. Ależ 
takt polityczny redakcyi najlepiej się daje poznać z jéj 
ogłoszenia na czele każdego numeru umieszczonego, 
które mówi: „Sprawozdania z faktów i nowin będą 
przyjmowane i w razie użycia dobrze płatne*. Otóż 
sposób tandeciarski zapełniania kolumn! 

— Cesarz Imć Ferdynand przeznaczył na urządze- 
zE kościoła w Tymbarku w obwodzie Sądeckim, 300 
zir. 

— W kancelaryi Towarzystwa Naukowego krakow- 
skiego znajduje się dzieło: Ekonomia czyli środćk 
przeciw ubóstwu, przez M. L. Mézières, Rektora E- 
meryta, przekład z francuzkiego z przedmową K. For- 
stera, w Berlinie 1862 r., złożone tamże przez tłu- 
macza i wydawcę w 50 egzemplarzach, celem bez- 
płatnego rozdania. Ponieważ część tych egzemplarzy 
przeznaczoną została dla pp. kandydatów Wydziała 
prawniczego, reszta zaś dla subjektów i praktykantów 
handlowych, osoby zatem tego powołania, życzące S0- 
bie otrzymać nadmienione dzieło, zechcą zgłaszać się 
po nie do kancelaryi Towarzystwa, między godziną 
lltą a lszą. 

— (Ost und West podaje szczegółowo historyę pro- 
cesu Głosu, prostując podanie Dziennika Polskiego 
pod względem wyroku sądu najwyższćj instancyi. P. 
Zygmunt Kaczkowski uznany został wyrokiem sądu 
krajowego winnym zbrodni usiłowania zdrady główećj, 
popełnionćj przez umieszczenie pisma : „Posłanie do 
wszystkich rodaków na ziemi polskićj*, na zasadzie 
§ 58 c, tudzież $$ 7, 8 i 10 kod, kar,  jakoteż 
winnym przestępstwa podburzania, popełnionego przez 
zamieszczenie artykułu pod napisem: „Z ulicy 10 
czerwca“, i skazanym był na pigcioletnie ciężkie wię- 
zienie, „utratę szlachectwa i odpowiedzialnćj redakcji 
czasopism peryodycznych, tudzież na koszta procesu, 
a dziennik na utratę połowy kaucyi, to jest 5,250 złr. 
i trzechmiesięczne zawieszenie. Od zarzutu zbrodni 
naruszenia spokojności publicznćj przez ten ostatni 
artykuł, tudzieź od przestępstwa podburzania przez 
przyjęcie innćj korespondencyi, uwolnionym został. 

W drugićj instancyi w sądzie wyższym, uznano 0- 
skarżonego w obu wzmiankowarych okolicznościach, 
które powyżćj jako przestępstwo podburzania osądzo- 
nem było, winnym zbrodni naruszenia spokojności pu- 
blicznéj, skazano na utratę kaucyi w ilości 8,000 złr. 
a karę ciężkiego więzienia ograniczono do lat trzech. 

; Sąd najwyższy przychylił się pod względem uzna- 
nia wińy do surowszego wyroku drugićj instancyi, a 
zmiżył karę więzienia do lat dwóch i utratę kaucyi 
zmniejszył o 1,700 złr., zawsze jednak wyżćj, niż to 
orzekł sąd krajowy. Kara zatem zapadła w drodze 
złagodzenia na dwa lata ciężkiego więzienia, 6,300 złr. 
utraty z kaucyi, utratę szlachectwa i zabronienie prowa- 
dzenia nadal odpowiedzialnój redakcyi pism czasowych. 

— D. 3 b. odbył się znowu przed sądem w Gro- 
dzisku proces drukowy przeciw X. Prusinowskiemu, 
którego „dniem poprzednio, po wypuszczeniu z więzie- 
DIA powitano z zapałem, jak o tem donosiliśmy. Przed- 
miotem oskarżenia był znów artykuł w Nr. 29 Tygo- 
dnika katolickiego pod napisem „Dwa palce Boże.“ 
Sama gazeta poznańska niemiecka przyznaje, że po- 
łożenie prokuratora było trudne, gdyż oskarżenie na- 
stąpiło z nakazu wyższój władzy; wyznanie to zatem 
daje poznać, że prokurator nie dzielił przekonania, 
oby artykuł kwalifikował się do procesu. Oskarżony 
sam się bronił, Tym razem nie uznawał się być au- 
torem artykułu, twierdził owszem, że takowy mimo 
Jego wiedzy był wydrukowany; niemnićj jednak do- 
wodził prawdziwości twierdzeń artykału, ale oraz wy- 
kazał, że się on odnosi jedynie do rządu rosyjskiego, 
nie tycząc bynajmnićj pruskiego. Prokurator utrzymy- 
wał, że artykuł jest w tak ogólnych wyrazach napisa- 
ny, iż zarówno do Prus jak i do Rosyi odnosić się 
może, i wniósł 100 tal. kary pieniężnćj albo 2 miesią- 
ce więzienia. Sąd po krótkićj naradzie uznał redaktora 
niewinnym. Przeciw temu wyrokowi prokurator odwo- 
łał się do apelacyi. ; 

— Oficerowie pruscy Sobbe i Putzki, skazani jak 
dawnićj pisaliśmy do twierdzy, pierwszy za zabicie 
słażącego w Magdeburgu, dragi za podburzanie 
do zabicia, osadzeni zostali przed niejakim czasem 
w twierdzy w Głogowie. Teraz donosi telegram o ich 
zemknięciu z twierdzy głogowskićj w d. 6 b. m. 

— Obserwatoryum paryskie ogłasza kiedy niekiedy 
wiądomości o stopniu temperatury 'w różnych mia- 


Z Wiednia nie mamy nie nowego. Posiedzenie 
Izby deputowanych po zapustaćj przerwie, ma się 
odbyć w poniedziałek. Wątpimy, aby po ten czas 
kwestya wałuty i układu z bankiem została zała- 
twioną w wydziale fiaansowym. 

Obok rozgłaszanych ciągle w Warszawie wieści 
o bliskiém zniesieniu staau bezprawia zwanego wo- 
jennym, który jak ogłoszono bsz przyczyny, tak 
utrzymują bez pozorów nawet, o niedalekiem ogło- 
szeniu nowych jakichś reform, powrocie marg. Wie- 
lopolskiego, dymisyi jenerałą Kriżanowskaho— co 
wszystko jest prawdopodobne, ciociaź mimotego 
system samowolności może pozostać niezmienny, — 
irwa ciągle gwałtowny ucisk i aresztowania nie- 
winnych ludz. Świeżo znów uwięziono w Warsa- 
sie kilka osób, między innemi urzędnika w Tow. 
Kredytowem, p. Aleksandra Zamojskiego; a kore: 
spondenci do dzienników niemieckich, którzy eo 
moment odkrywają, to jest donoszą o zaalezieniu 
to eałćj drukarni, rewolucyjnój według nich Straźni- 
cy, to innych pism, głoszą znów, iż w osobie owe- 
go urzędarka uwięziono drukarza tajemnych pism. 
Korespondenci nasi donoszą nam w listach wł.śnie 
odebranych, które do następnego numeru odłożyć 
musimy, © uwięzieniu p. Aleksandra Zamojskiego 
w tak gwałtowny sposób, że nawet do jego mie- 
szkania policya drzwi wyrąbała; lecz nie wspomi- 
nają, aby był jakikolwiek nawet pozór, iżby urzę- 
dnik ten drukował pisma tajemne, jak to twierdzi 
korespondent z Warszawy do Gazety Szląskićj 
4 7 t. m. w liście z 4 t m. Doaoszą nam nato 
miast, co udowadniają załączonemi dokumentami, 
które podaray, iż pewien ajent polieyjny roznosił 
pisma zakazane do osób rządowi podejrzanych, 
aby je pod tym pozorem następnie więzić. 

Dzienniki petersburskie, które jak zwykle milczą 
zupełnie o sprawach własnych, piszą teraz wiele o 
sprawie niemieekićj. Między ianemi orgaa mini- 
steratwa spraw zagranicznych Journal de St. Pe- 
tersbowrg, mówiąc o znanych notąch jakie zostały 
zamienione między Prusami z jednćj a Anstryą i 
jéj sprzymierzeńcami niemieckiemi z drugićj strony, 
w sprawie reformy Związku niemieckiego, jak ró- 
wnież o wnioskach w Izbie pruskićj sad tym przed- 
miotem czynionych, podziela zdanie rządu praskie- 
zo i gorąco jego stronę bierze.— W dzienniku gu- 
barnialnym tambowskim ogłoszono wyrok skazu- 
jący księcia Piotra Dołgorukiego, zaauego autora 
„Prawdy o Rosyi* przebywającego w Paryżu, a 
z którym Świeżo toczył głośny proces ks. Woron 
ców —skazujący, powtarzamy, ks. Dołgorukiego 
zaocznie ua skovfiskowabie majątku, i 8 iat cięź 
kich robót w kopalni. ` 

Zmiana gabinetu w Kasselu, o której depesza 
donosi, jest dowodem, że Elektor ustępuje nale- 
gaciom Austryi i Prus pod względem konstytacyi 
z r. 1831. Dziś miało się odbyć posiedzenie Bun- 
destagu w tym przedmiocie. Prusy otrzymają tym 
sposobem zadosyć uczynienie, a Austrya ocali 
kompetencyę Bundestagu. 

Komisyą sejmowa w Izbie deputowanych w Ber- 


y 1 ! W r.|żołnierze z pod Montenotte i Lodi ujarzmiali Le- 
1814 patryoci włoscy, niepoprawni bezwątpienia 
według przeciwników naszych, wedłag nas boha- 
terscy i wytrwali, marzyli o ruchu narodowym, a- 
by oswobodzić Włochy od Austryi. 
| I człowiek pewien, który zasiadał w tem kole, 
| to jest w Izbie parów, hr. Rossi... 


gacye pod rząd księży. 

Panowie! Kilka mam tylko dodać jeszcze wy” 
razów, zanim zakończę zbyt długą dyskusyę. Sta- 
ram się usunąć na bok i usunę w załatwieniu Ja- 
kie wskażę, wszelką ideę religijną i duchowną. 
Religia powinna pozostać po za obrębem tych roz 
praw. Nie naszą jest rzeczą ani ją sądzić ani ga- 
nić, ogłaszamy ją godną poszanowania nmaszeż0, 
lecz niech nas nie krępuje w polityce jaką obrać 
cheemy. s 

Ta taktyka, która składa się z ciągłego mięsza- 
nią z sobą strony duchownej ze świecką (a jeżeli 
zbytni może kładę na to nacisk, to dla tego, iż 
to jest podstawą mojćj argumentacji), taktyka 
ta nie jest naszą, nie my nazywamy Napoleona 
Herodem! Czy tak się pełni posłannictwo porząd- 
ka i pokojn. 

„Cóż więe wedłog mnie rząd uczynić winien. Po- 
winien najprzód zastrzedz jasno to wszystko, CO 
jest potrzebne do zapewnienia Ojcu Sw. honoru, 
godności, niepodległości duchownćj ; potem gdy to 
nastąpi—a nie będę tu wskazywał podstaw, na Ja” 
kich to nastąpi, jesito rzeczą ludzi stanu, którzy 
pomyślą o tem w milczeniu swego gabinetu— gdy 
to nastąpi, rząd cesarski winieu zawiadomić Rzym 
o9 ss uczynić dla niepodległości duchownej 0J- 
ca Sw., a gdy się w ten sposób sumienia katoli- 
ckie zaspokoją, niechaj wojska nasze Rzym 0- 
pasom 

apież pozostanie w obec luda swego. A gdyby 
namiętności pchnęły wieczne miasto ES R zo. 
żacy bezpieczeństwu Ojca Sw., zapewnijmy go, Że 
jeżeli tego żądać będzie, żołnierze włoscy potrafią 
go bronić gdy ich powoła. e 

Margr. Larochejacquelein. Tak... straż do- 
wodzona przez Garibaldego. (śmiech). 

Książę Napoleon. To co mówiłem, mówiłem 
seryo. Gdy Papież znajdzie się w obec Rzymian, 


argr. La Rochejaquelein. Zamordowali go. 

| Książę Napoleon. Hr. Rossi, szlachetny pa- 
tryota wszedł w wspólność tych usiłowań. Szla- 

chetni ci Włosi odwołali się do olbrzyma, który 
| był skrępowany u ich „bram, wezwali go 6 radę. 
i Napoleon był na wyspie Elbie; przyjął ich zwie- 
i rzenia się. Boże! mie byłoź to marzeniem! Na- 
| polen przywykły do prowadzenia ogromnych mas 
| wojska, czyż spodziewał się kiedy stanąć na czele 
kilku nieszczęśliwych egzaltowanych, cheących 

| kraj swój oswobodzić? Napoleon nie wahał się 


może, a © czem pewnym być można, to że powie. 
dział kilka słów rzewnych, które noszą jego ce- 
chę, i o których autentyczności wątpić nie można. 

„Byłem wielkim na tronie Francyi, odpowie- 
dział Napoleon. (Powtarzam to zanim pójdę caj; 
by ło to może marzeniem, lecz marzenia wielkie 
b, = mają w sobie coś godnego poszanowania), 
ch h oda kim na tronie Francji siłą oręża; Ce- 
ci "| W zAJACĄ moje panowanie była sława zwy- 

z Uczyni Rzymie będę człowiekiem pokojn. 
i Jeden naród z tylu rozproszonych ży- 
hz ndlowi P onadzę drogi, kanały, nadam odpływ 
do Wiochów. iomu: Ustawy będą zastósowane 

ý się mo. eapolu, w Wenecyi, w Spezzii, 
ej pa obdan poty morskie, które nową wielki 

s Bą. 

„Zrobię z Rzyma port morski. Będzie we Wło- 
szech wielk s trzydziesto- milionowy lud. Nie będzie 
więcej jeż: życi ani wi gtv, . Będę miał dzielną 
armię, DÀ 010748 k Jej napisane będą te sło- 
wa: „Biada temu, Kto się jej dotknie. Byłem Ce- 


A ww, 
Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 

Hermanstadt 8 marca. Uniwersytet narodu 
saskiego (zgromadzenie narodowe Niemców sie- 
dmiogrodzkich) przyjął w zasadzie operat korkisyi 
z siedmiu członków wysadzonej. 

Berlin 8 marca. W skutku uchwalenia w Izbie 
wniosku Hagena (względem klasyfikacyi tytałów 
budżetowych. Prz. Red.) całe ministerynm podało 
sẹ dziś do dymieyj. 

Frankfart n. M. 8 marca. Dzisiejsza Frank- 
furter Post Zeitung zaprzecza doniesieniu, jakoby 
e'dpister Goeddaeus otrzymał polecenie utworzenia 
liaie, wygotowała sprawozdanie z wniosku Carlo- |nowego gabinetu w Elektorstwie heskiem (p. de- 
witza względem uznania królestwa włoskiego, po* | 'eszę kaselską). Na dzisiejazem posiedzenia zgro- 
legająe ministerstwu uznanie. Także wygotowane | wadzenia Związku niemieckiego, Austrya i Prusy 
„ostalo sprawozdanie komisyi w sprawie niemie. | wniosły o przywrócenie konstytucji heskiej z r. 
okiej. Komisya zaleca Izbie es: Poe 1881. 
znanej już czytelnikom naszy KO  POłĄCZOWY | z 
ine Y a mianowicie: państwo związkowe w go. -nioni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny. 
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| m w celu zasilenia fabryki maszyn go- 
spodarczych p. Eliaszewicza W Tarnowie, 0- 
siągnęła zamierzoną summę 10.000 złr. w. 4., a-lo- 
sowaniem odbytem dnia 27 Lutego 1862, w Sali po- 
siedzeń ogólnego zebrania członków Towarzystwa a- 
gronomicznego w obecności W. Franciszka Paszkowskie- 
go, zastępcy marszałka tudzież członków Tow.: W. Mar- 
celego Jaworniekiego, W. Józefa Jerzmanowskiego, W. 
Juliana Kirchmajera, W. Józefa. Łebkowskiego, W. 
Marcina Popiela, W. Erazma Skarzyńskiego, W. Ma- 
ryana Sroczyńskiego i W. Walerego Wielogłowskiego, 
został ustanowiony następujący porządek spłaty 100 
weksli na tę pożyczkę wystawionych: 

1. W. Erazm Gołuchowski, — 2. W. Jan Jędrzejo- 
wicz, — 3. 39. W. Aleksandra Libchenowa, — 4. 77. 
i 84. W. Leonarda Bielecka, — 5. i 26 W. Józef Ka- 
znowski — 6. JW. Tomasz hr. Romer, — 7. i 48. 
Stanisław X. Morgenstern, — 8. 14. 21. 27. 59. 60. 
62. 78. 96. i 98. JO. Władysław Książe Sanguszko, 
— 9. 12 19. 20. i 22. JW. Kazimierz hr. Starzyń- 
ski, — 10. 66. W. Edward Dzwonkowski, — 11. W. 
Bonawentura Rydel, — 13. Bonawentura Suski, — 15. 
W. Jan Wiktor, — 16. W. Karol. Ripper, — 17. 32. 
47. 53. 97 Magistrat Tarnowski, — 18. W. Włady- 
sław Dobrzyński, — 23. W. Władysław Dąbski, — 
24. W. Ferdynand Czyzewicz, — 25. 63 W. Apoli- 
nary Wisłocki, — 29. 90. W. Marya Kurdwanowska, 
— 30. JW, Feliks br. Konopka, — 31. W. Karol Po- 
lityński, — 34. W. Edmund Milikowski, — 34. W. 


7 b I Zgubiony został zgradny, ładniutki 
ć gu a ale porządnie obłocony Kalosz gu- 
mo-elastyczny; sądząc po, wielkości tegoż, musiał 
on należeć do młodej i przystojnój panienki. 

Sumienny znalazca ogłasza więc, że właścicielka 
zgubionego kalosza, może go każdej chwili odebrać 
u Stróża na Maryackiej Wieży. (306) 


STORFISZ moczony 
sprzedaje się w Handlu 


Adama Ciechanowskiego 
pod Murzynami w Krakowie. (246-4-10) 
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Kraków 8 Marca. 
Banknoty polskić za 100 złr. now. « . . złp. 
Ruble srebrne nowe na mon. polską, agio. „ 
Tałary pruskig za 150 zir, nów. 
Srebro nowe. » » « * * * » > 


Półimperysły rosyjskie . oj» . £ 
Napołeondory 20-. » » » » » 3 
Dakaty holesderskie ważne . . s 
„  mustryackie „, , . « « » 4 
Listy zastawne galic, « kupon. na mon. bol. g 
LJ 

s 

# 

LJ 


„Gazela Narodowa.” 


W szczerćj chęci służenia poczciwie sprawie narodowój i 
w mocnem przeświadczeniu o tem, jak ważną jest rzeczą Toz- 
powszechniać w jak najszerszych kołach spółeczeństwa naszego, 
znajomość rozwoju i zmian życia politycznego wszystkich na- 
rodów, całego toku dziejów teraźniejszości w ogóle, a w szcze- 
gólności i przedewszystkiem wypadków kraj nasz żywo obcho- 
dzących— w niezachwianem przekonaniu, iż jest naglącą ko- 
niecznością rozszerzać we wszystkich stańach i warstwach na- 
rodu zdrowe i trzeźwe pojmowąnie bieżących kwestyj polity- 
cznych — postanowiliśmy od dnia 15 Marca b. r. wydawąć 
dziennik polityczny pod nazwą: „Gazeta Narodowa“. 

Już te wyżćj wymienione powody, które nas do utworze- 
nia tego nowego pisma politycznego skioniły, oznaczają same 
przez się jego stanowisko, zakreślają obręb jego działania i 
wskazują sposób, w jaki ono ma się ze swego zadania wywiązać. 

Przedewszystkiem tedy Gazeta nasza postępować będzie 
zawsze i w każdym razie zupełnie niezawiśle i po drodze 
czysto narodowćj, z którćj nie zboczy, sni w widokach jakich- 
kolwiek stronnictw socyalnych lub politycznych, ani też da 
„się użyć za organ szczegółowych opinij lub dążeń, czy to 
pojedynczćj osoby, czyli też pewnej koteryi: stawać więc bę- 
/dziemy oczywiście w obronie autonomii krajowćj. Zresztą, €0- 
kolwiek przyczynią się do pomyślności kraju i narodu, cokol- 
wiek zgadza aię z duchem postępu narodowego, cokolwiek pod- 
pomaga rozwojowi sił narodowych, to wszystko znajdzie w „Ga- 
zecie Narodowćj* gorące poparcie, zasłużone uznanie i bez- 
stronne ocenienie. 

Przeciwnie zaś wszelkie przewrotne, złośliwe lub stronnicze 
zdania i dążności, wszelka niewczesna polemika koteryjna, zdol- 
na powaśnić i rozdraźnić zamiast pojednać i zbliżyć ku 
sobie mieszkańców kraju; zdolna ra:zćj pokrzyżować i po- 
wikłać nasze wspólne narodowe intereśa, niż je wyjaśnić i 


(290-3) 


Na dniu 11tym Marca, to jest we Wtorek jako Ob- 
chód rocznicy Śmierci 8. p. iu 
Jana hr, Wielopolskiego 
i JÓZEFY z Hr. POTULICKICH 


Hrabiny Wielopolskićj, 

à odbędzie 'się - x 
ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO 
za ich dusze 
W KOŚCIELE 00. REFORMATÓW 


o godzinie 10ćj rano, na które Zięć i Córka Krewnych, 
© Przyjąciół i pobożną Publiczność zapraszają. 
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E » » s» na wal. anst. 
Obligacye indemn. z kuponami . . » « 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. » 
Akeye kolei gal, bez kuponu z wpłatą 90°% 
Listy zastawne polskie s kuponami . . sia. 


wiedoń 8 Marca. _ (telegraf.) 

5% Meteliki [ET -* MT . e. . 

5%, Pożyczka nąrodowa . « » 

Akaye banka narod, wiedeńs. . 
banku kredytowego » 


weś W domu pod L. 225 ulica Szewska, 
+. 16.naprzeciw domu Dra Bulikowskiego, 
zginął czarny mały Piesek, z żóltemi 
łapami, — ktoby takowy znalazł i oddał na 
Isze piętro w tymże domu, dostanie sowitą na- 


grodę. A (300) 


E Ei Ataata ig 
Londyn 10 fant. astarl. ... 
Dukat pojsdynosy + + » » - ik 
wWiedoń 7 Marca. 

a Pożyczka skarbowa. 

5 Motaliki ma wał, austr. « « » » o e» » 
5%, Pożyczka narodowa . « « » + « + » » 
5%, Moetaliki na mon. konw. . e ees». 
5%, Oblig. indemnis, niższćj Austryi . . » » 
57 x węgierskie . e » e + 
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U rzędow © 
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e.079.0 © © 


Poszukuje się 


Wioski w dzierżawę, 


. _ do 200 morgów przestrzeni 
w dobrćj glebie, nie dałój jak 2 mile od Krakowa, cd strony 
Galicyi. Czynsz płacony być może od sumy na majątku ze- 
hipotekowanćj, lub zapłacony z góry za lat kilka. Zgłośić się 


Ogłoszenie licytacyi. 
[Nr. 1284] 5 
Magistrat król. głównego miasta Krakowa podaje do 


° > g NEJ à $ 4 i i ze z ko- Š « M 

PEVE A walijskie u. TS powszechnej wiadomości, iż celem sprzedaży 98 sztuk powi kaki „Wepemach, krajowych, w sprawie naro. | Klemens Rutkowski, — sa 51. 55. waj i ear k sa pod lit. 24. D. poczta Podgórze. (2803-1-2) 

r S bukowińskie „ .'» ¿ topoli wyschniętych lub chorych, w około plantacyj | gowćj, jedynie miłość narodu i szczera chęć przysporzenia mu Kaczkowski, — 36. JW. X. Biskup Józef Aloizy ono" 

SY «sk r siedmiogrodzkie » . w różnych punktach stojących, odbędzie się W dniu |rzetelnych korzyści, powodować będzle naszą myślą i prowa- Puchalski, — 37. 45. 67. 82. W. Tytus Trzecieski, D a 

nal Pay C= wach krajów kor.. 26 Marca 1862 r., w gmachu Magistratu, w biórze | dzić erze T haia z zgody pzez, OR —- 38. 40. 76. 80. i 87. W. Gustaw Piotrowski, om mo ŁEWIOWY 
ożyczka uwa WONÓCKA . + +» » » s + ini i i mawiać będziemy imieniu wszystkich i do wszystkich pra- © ` : € 5 5 

h Uisp owad Departamentu IV., o godzinie 10téj z rana publiczna wych: JU viii, BisodOdhydh pair PER M pra- | __ 41. 72. W. Roman Chrząstowski, — 42. W. Mi W WIELICZCE 

s, banku narod. 12 miesięczne + « oe. licytacya. <8 b Wiadomości o wypadkach politycznych z zagranicy, z całe- chał Toczyski, — 43. JW. Izabela hr. Jabłonowska, atizesA TOŻ ri stanie 

śą 6 latal, = «/1.4 +» » Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena w Kwo- | go świata, podawać będziemy w sposób jęk najprzystępniejszy, | — 44. W. Józef Prochaski, — 46. W. Aleksander i Ja J , 


z Wozownią i Stejniami murowanemi, z Ogródkiem angiel- 

skim, Podwortem i kawałkiem gruntu, jest. do sprzedania. 
Wiadomość bliższa na miejscu, lub u Wgo Słanisława 

Szpora w Krakowie. (28243) 


Bilard machoniowy 
w dobrym stanie, 


jest do sprzedania. 


Wiadomość w Administracyi „Czasu“ 
(289. 2-) 


10 letnie o sessao 
z = p losowane w wal aastr. . 
4%, Tow. kredyt. galicyjskie . o o s « + » 
Pożyczki lotoryj ae. 

Losy poż. skarb. z r. 1860 sala . 
* m z sr. 1839 cało . 
R » ę sr. 1854 na 4, 
Bilety rentowe Como . « + « : » 
Losy zakłada krodytowego » + « . 
tryestskie na 44 /, « « » » » 
żeglugi par, na Dunaju . . . 
Księcia Ksterhasego na 40 str. 

» 

LJ 
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najpopularniejszy, & oraz najtreściwsży. Pragnąc Gazecie na- 
szój otworzyć wstęp do wszystkich warstw i spółeczeństwa na-- 
szego kraju, pragaąc by była czytywaną i przez takich ludzi, 
którzy nie lubią lub nie mają czasu zapuszczać się W głębokie 
i obszerne rozbiory polityczne, postanowiliśmy umieszczać w ko- 
lamnach Gazety treściwe zebrania wiadomości: politycznych, 
podanych w inych dziennikach, oraz streszczenia ważniejszych 
korespondencyj z gazet, tak krajowych jak i zagranicznych 
Tak „Gazeta Narodowa“ zastąpi czytelnikom brak innych ga- 
zet, które nie każdy chce lub może prenumó: ować. "Tylko 
w sprawach krajowych, z ziem polskich, otrzymywać będziemy 
doniesienia z pierwszćj ręki od własnych korespondentów, za- 
mówionych w tym celu. 

Prócz polityki zdawać będzie Gazeta dokładną sprawę z ca- 
łego ruchu handlowego, przemysłowego i gospodarczego w kra- 
ju, umieszczać będzie doniesienia dotyczące płodów i wyrobów 
krajowych, bieżących cen, oraz wywozu i przywozu wszelkiego 
rodzaju produktów. d 

Część urzędowa stanowiąca osobną rubrykę, zawierać będcić 
rozporządzenia urzędowe; polityczne, sądowe i administracyjne, 
mianowania, Konkursa, edykta i t. p. słowem podawać będzie 
w streszczeniu wszelkie rozporządzenia publiczność obchodzące. 

Powyższe rubryki uzupełni i urozmaici obszerna kronika, 
którą obejmiemy potoczne, codzienne wydarzenia tak mie sco- 
we jak zamiejscowe, oraz sprawozdania z przedstawień teatral- 
nych, wiadomości z dziedziny nauk, sztuk i literatury, zwłaszcza 
narodowćj. Obszerniejsze rozprąwy historyczne luv literackie, 
oraz rozbiory ważniejszych dzieł polskich, iub o polskich rze- 
cząch traktujących, umieszczane będą w odcinku dziennika. 

„Gazeta Narodowa“ przyjmować będzie także za umiarko- 
waną opłatę wszelkiego rodzaju iuseraty t.j. ogłoszenia sprze- 
daży, kupna, dzierżawy, anonsa zakładów fabrycznych, składów 


Sękowski, — 49. W. Franciszek Trzecieski, — 50. 
W. Wilhelm Gazda, — 52. W. Seweryn Rożycki, — 
54 W. Wilbelm Freund, — 56. W. Eufemia Wisło- 
cka, — 57. 73. 83. 89. 95. i 100. W. Maryan 
Sroczyński, 58, W. Franciszek Xaw. Zassowski — 
61. W. Ignacy Skrzyński, — 64. W. Józef Stoja- 
łowski, — 65. JW. Jan hr: Tarnowski, — 68. W. A 
polinary Dzwonkowski, — 69. W. X. Jan Piton, — 
70. W. Antoni Dobrzyński — 71. W. Roman Rydel, 
— 75. W. Jan X. Witski, — 79. W. Bronisław Ramult, 
— 81. W. Władysław Artwiński, — 85. W. Franciszek 
Kluczycki, — 86., W. August Mally, — 88. Wincenty 
Rogaliński, — 91. JW. Józef hr. Załuski, — 92. W. 
Józef Szymberski, — 93. W. Tomasz Marynowski, — 
94. W. Aleksander Meszyński — i 99. W. Jędrzej 
Jordan, — j 

Weksle wniesione są do Tabuli miasta Tarnowa, a po 
ich zaintabulowaniu roześlę takowe zaraz właścicielom. 

Sądzę że z winaćj wdzięczności względem osób bio- 
rących udział w tej pożyczce wywiązać nas może g0- 
dnie jedynie Zakład ich pomocą wsparty, swą użyte- 
cznością dla gospodarstwa krajowego. 

Pragniemy zatem, żeby to życzenie nasze było spel- 
nionem. 

Nim to nastąpi, wyrażam niniejszem w własnem imie- 


cie 50 kr. w. a. za jedną sztukę. 
Deklaracye pisemne także będą przyjmowane. 
Warunki licytacyi mogą być przejrzane w Biórze 
Departamentu IV. 
Kraków. dnia 1, Marca 1862, (293-2-3) 


imseratiye 


RADA OGÓLNA 
Towarzystwa Dobroczynności 
w Mrakowie. 


Na mocy rozporządzenia wys. ck, Namiestuictwa krajowe- 
go we Lwowie z dnia 8 Stycznia r.b. Nr. 1,082, Rada Ogól- 
na celem przygotowania Loteryi Fantowój, rok rocznie na ko= 
rzyść ubogich pod opieką Towarzystwa Dobroczynneści zosta- 
jących dokonywanćj, pospiesza zawiadomić dobroczynną Pa- 
biiczność Krakows:ą, że w roku bieżącym podjęły się zbiera- 
nia w tym cilu fantów, z szlachetnego poświęcenia się dla 
drugich, następujące sząnowne Damy Towarzystwa Dobro 
czynności : 

Walerya z Łompickich Badoniowa Michałowa. 

Seweryna z hr. Szembeków, Czajkowska. 

Genowefa x Zawadzkich, Gruczczyńska. 

. Helena z hr. dierakowskich, hr. Hussarzewską. 

Anna z Treytlerów, Helclows Ludwikowa. 

Katarzyna z Górskich, Karwicka Wincentowa. 


. 


e e e © » 


6 dove a € 4,00% 8 


Handel Jana Wageł 
przy ulicy Szewskiej w Krakowie utrzymu- 
je odtąd Skład jednych z najlepszych 


Mak parowych 


produkowanych w młynie Szczepanowickim 
i takowe sprzedaje się (275-2-3) 

istotnie po cenach fabrycznych. 
W tymże handlu także dostać można co- 


© E dros W 0-05 0 '6,-0',6,0 


Hr. Koglewicza „ 10 
koyo; bankowe i przemys 
akcya narod. austr. » . < 
zakładu kredytowego . « « 
tegługi parowój ea Danaju. 
olei północaćj. Cos, Ferd. 
p rządowćj . » + » » 
zachodnićj Ces. Elźb. 
Pardubickićj . . « » 
Nadcisańskićj . « « 
Aka » stora 
» Gali r: O s 
Kursa zagraniczno (3 miesięczne). 
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Euf:ozyna z Moszczyńskich Kruszewska, jenerałowa. iu i imieni Eliasiewi j jmiej - . ; MD > 
e TE O Ft |EŻ U a umiej Eigeman int |aziemnie Świeżo nadehodzace Droite pra 
a m w preeria |- n Romania z Rutkowskich hr. Mycielska. Ostatecznie, pragnąc nie samym popularnym wykładem || ziękowanie OS0bom, RW ONCE 1 ' [sowane z najlepszćj Fabryki wiedeńskiej. 
Pank R io sma ...kS Zofia z br. Branickich hr. Potocka Arturowa. przyczynić się do rozpowszechnienia naszćj Gazety we wszyst” POZY CZCE. A 
9 9 P is DAR e + » » Ej e Kata zyna z hr. Branickich, hr. Potocka /Adamowa. kich warstwach spółeczeństwa, postanowiliśmy i pod każdym | (298) HKHafoł Kaczkowski. . | 5777703 3613,17 07 1020180Ę 0 171 
eg że A my sa ate aane si Emili z hr, Sołtyków, Popielowa Pawłowa. Seia hane s Seil SRR ją = ze pa w SPO) ada, EEDE aA: E 

Hisa marków .. . « « « . - Józefa z Gorayskich hr. Skorupkowa Leonowa. celu uwzględniając, że dziennik codzienny dia: kosztów Wyća- | wz, "ni saniami gog R 
rwa zaa sz zj z T £ 4 Ludgarda z sz Mniszchów hr. Sóadafoka Edwardowa, | Fnictwa musi być koniecznie drogim a przytem, i m anowicce dwore drewniany s zabudowaniami gospo 
ppe aprira ENIA 216 ere E K 138 —|137 96 Amelia ze Skrzyńskich, Skrzynecka, jenerałowa. w czasach pokoju wadniskrm d powtaraająoym sig, ryż > darczemi, w dobrym pete iz Rt x J 

kae PR A z Fiorencya hr, Softykowa. my wydawać od dnia 15 Marca „Gazetę Narodową* w dużym | knym owocowym i warzywnym ogrodem morgi obej | miej h mi iemi jed åy- 
Paryż 100 franków. . . - - » » » « 44 | 54 70) 54 65 Toresa z ks. Bułkowskich, hr. Wodzicka Henrykowa. | formacie czterokartkowyin, tylko dwa'razy na tydzień, tojest RAUJĄCYW: w GORLICACH, za aisi, przy gościńcu miejscowego chowu, pomiędzy niemi jeden surowy z przy 


miotami wierzchowca i dwa małe tarantowate gą dO 
sprzedania dobranemi parami lub pojedyaczo 


w Węgrzynowicach pid Krakowem. — Wiado- 


w poniedziałek — w dzień, w którym żaden inny dziennik nie 
wychodzi, i we czwartek, 
Ustanawiamy oraz jaknajumiarkowańszą cenę prenumeraty: 
We Lwowie całorocznie 6 złr„— półrocznie 3 złr. — albo 


Waluty. 
Cesarskie korony. +.» o » » 
pół korony + » =» 


do Sącza prowadzącym położony, jest z wolnej ręki 
za mierną cenę do sprzedania. — Bliższa wiadomość 
u właścicielki Maryi Szmid w GORLICACH. (272-3) 


Kraków dnia 16 Lutego 1862 r. (204-3) 
Prezos: K. Hoszowski. 
Sekrotarz: J. Głę bo cki. 


s.. o » 


11:33 lii 30 
137 —|126 75 
137 —|136 75 
3 Sa 6 
32 6|2 5! 


r. / ość né iąsé Poller: 
x a» _ Obzączkowa s kwartalnie 1 złr. 50 kr; — na prowincyi: całorocznie 7 złr.— mość można, powziąsć w Hotelu Pollera, | (238-2-3) 
Zioło ål kar . . .: - cą Ogłoszenie przedpłaty pólrocznie 3 zir. 50 kr. — ulbo kwartalnie 1 zr. 80 kr. +. an iy RTZ , 5 3 

apoleondory « + + + » . A Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia Kajetana Ja- R t j PN : 
Nawercaj Flint rak cm na 74 błońskiego: na prowincyi zaś wszystkie ci. urzęda pocztowe wia zy wiczny przeciw Niep 0 0 ci 
F:ydaryki ERE E T . s . a > pod adresem: „Do Redakcyi Gazety Narodowej” we Lwo- za z i p. Só 
marti CECE PZK YO PA 1 5 $a 3) i wie. — Zamówienia za granicą państwa autryackiego, przyj- ZWier zat domowych M 

awereny angielskie . +: « » „ [19/87 JL = mują tamtejszoskrajowe urzęda pocztowe. jako to: ogierów, klaczy, buchajów, krów, świń, owiec i kóz. Podług licznych uczynionych doświadczeń działa ten kwiat ży- 


Imparyały zosyjskie . 
Brobro «+ +.» os 


s. KUDPODY + 4 > » 
Talary zwiąskowe . sia 
Pruskie bilety kasowe. . 

Lwów 5 Marcs, 
Dozać holenderski . - « « « » 


Lwów dnia 15 Lutego 1862 r. wieczny zawsze skutecznie, może być zatem jak najmocnićj polecony. 
Instrukcya użycia dodana jest do każdego pakieciku. Liczne świadectwa o szczególnćj dobroci tego środka można przejrzyć 


u Panów skład utrzymujących. — Oraz: 


Z dniem lym Kwietnia r. b. poczyna się drugi kwartał 
istnienia, dwutygodnika pod nazwą : (291-1-3) 
"B/W El MC T4W K M0 = 
Redakcya z każdym dniem wzrasta w Siły pracujące, tuszy 
przeto, że również i każdy numer „Wieńca* w wartości po- 
dnosić się będzie. By zaś z utylitarną jego stroną połączyć 
o ile to się da i ozdobę, Redakcya zamówiła sobie za granicą 
wykonywane rysunki haftów, robót kanwowych, krojów i mo- 
delów, które jak dotąd raz na miesiąc do „Wieńca* bądą do- 
dawane, — Ktoby zaś życzył sobie i MMód paryzkich ko- 
lorowanych, to za dopłatą 1 zir. 25 centów na 
kwartał także co miesiąc odbierać będzie. — Przedpłata jak 


+. ©. 


Karol Stupnicki, 
(216-3) koncesyonowany Wydawca. 
PRZEGLĄD RUCHU 
TARNOWSKIEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI 
od 180 Listopada 1861, (t.j. od czasu zało- 
żenia), do końca lutego 1862. 
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Ukoncesyonowany przez Przez paryskie, mnicho- 


WY. królewsko-pruskie i kró- - wskie i wiedeńskie To- 


„  suastrysóżi, . . 
Półłmperysł rosyjski ... » 
Rabeł rosyjski. + » e e « 


lewsko - saskie Ministe- AP s43G8 się POZA e A warzystwo ochrony zwie- 


ryum. — Ochroną marki rząt zaszczycony me- 


s». p "BROR Kon, 


LJ LJ s» 
sa indemn magai LE dotąd przostaje, zę bę] > = EJ oi: > z Przychód: a yi nucie = z i wzoru zabezpieczony. dalem. 
ośrerta narod: È EENT. R zër. kr. efr. Kr. 268-1-10 
Warszawa 7 Marca, EUNE ae - Wkładki: 327 stron włóżyło w 789 € ) 


n n 
W Królestwie pruskiem: rocznie . 4.4 talary 
półrocznie 2 , 
kwartalnie 1 , 
. m modami 6, talara. 
KSG Aby zaś szanowni Abonenci nie ponosili kosztów prze- 
* | syłki pieniężnćj, mogą przedpłatę na „Wieniec“ przesyłać w je- 
dnym liście zwrotuym wraz z przedpłatą na Dziennik „CZAS.* 
Redakcya uprasza o wczesne zamówienia tym celem, aby 
nakiad zastosować mogła do liczby swych Abonentów. 


wkładkach . . « e - * >» « 17,492 99 
Ściągnięte pożyczki: Z Weksli o- 
skontowanych s - « » * + « 2,000 — 
Z zaliczek na zastaw papierów pu- 
blicznych . « « « *« + * » *« 300 — 
Prowizya: Od oskonta weksli. . . 292 38 
Od zaliczek na zastaw papierów pū- 
blicznych.. . © +» » + > +1 46 13 
Opłata za książki wkładkowe ..- «zo 18 80 


ouesse s» . „ Fabii 
Skarbowe . o o sa .. © 


me ol .. 5 e o s 0 6-2 
ane Ge MER poto ziodnickią 


owocach 7 Marca. 
Bazkmoty ackie w men. mowój 
Pslskie Przy a móch aroa 


. > 


dla koni, bydła rogatego i owiec. 
okazał się podług długoletnich doświadczeń i przedsięwziętych z nim wielostronnych prób, między innemi tak- 
że przez jenerał-porucznika Jego kr. Mości Króla Pruskiego, nadkoniuszego królewskich masztarni p. Willisen, 
niemniej podług urzędowego potwierdzenia p. D** Knauert, aptekarza IŚ klasy i nadlekarza do koni wszy- 


. >: 


a pas ie aoc aissels sy 0720,180. 80 kich. królewskich masztarni, zawsze bardzo skut 
Jisty SAStAWNO. - - - + « 2 + « 2 « T dnik P 4 ká Łącznie 20, stkich, królewskich , ZaWSZe ecznym. 
„oszańskie listy e oz woda ....... 5) ys0 OZIialiS Rozchód:; $ LE Udy. | l sęp proba yt agree braku ać Pr >) Red A et gee ciele i ogniste 
swe dd. vw : . - utrz . a : przy podoju krwistym i nadyma aniu małćj ilości 
Obligi kolei e, Ay aa ada Pismo naukowo-liter ackie, Zwrócono EA stronom kapitałów wkład św = jakość pdp tego aka T: E 3 TA ejerplaniidh plucowych; podczas cielenia ry Okazuje" się. a ran pre 
móc ; imui ietniki. życiory- OWYCH." POP Rory s bardzo korzystnym, również slabowite cielęta po jego użyciu znacznie się poprawiają. — U owiec: do zapobieżenia słabo- 
" sy Peryż 6 Marca, P pad Poz zj kza dg pamical ska Na eskonto 17 sztuk weksli, « Ri? 5 14,85% — ściom wątrobianym, zgniliźnie i wę wszelkich cierpieniach brzucha, których nieczynność jest powodem. Put W 
MA DE. a ANKA A Jr OPON toryczne, opisy zajmujące, Wia- | Zaliczki, na zastaw papierów publicznych 2,386 — Pakiet zawierający 2/, funta kosztuje 42 kr. w. a.— Pakiet zaś zawierający 1'/, funta kosztuje 84 kr w. a, 
Londyn 6 Marca, pomości o ruchu literackim, artystycznym i prze- Łącznie. e «+ tiine onie speir o 18,128 98 , 


S$ Ten prawdziwy Proszek Korneuburgski utrzymują 4g 
BE w IKBMAKGOWIE | M. JAWORNICKI Gig 


Keito Kiecoże”. SÓGTĄ JAK o mysłowym u nas, przeglądy literatury krajowćj i 


zagranicznćj, korespondencye i rozmaitości; — wy- 


Po odtrąceniu Rozehiodu od Prżychodu pozostało 
z końcem Lutego 1862 gotowiany, . . 2,026. 32 


chodzi w Poznaniu co tydzień w Piątek. Wundusz gwaranoyjsy WynoSi..'. . . . . . . „15,020 — EA - 5 

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. | Prenumeratę wynoszącą na kwartał 2 |N» opędzenie kosi m nowska 0. - teBiytzuny tN po Wana 
złr. 5 cent. przyjmują obecnie juź w$SZzy- Kasa miejska Tarnowska . . . . . . 1,000 — | W BIAŁEJ Apteka pod złotym Lwem — w BILSKU p. S. A. Stanko aptekarz. — w BOCHNI p. Paweł Niedzielski. — 
sim stkie urzęda pocztowe w Austryi 7 Wydziału Kasy Oszczędności miasta Tarnowa. W BÓBRÓE p. Czarnik aptekarz. — w BRZEŻANACH p. J. Margulies. p. Dunikowski sptekarz. — BEŁZIE p. Hrymak 
0 Wyszł ę e0 i yt. dak +b WoS Od (284-2-3) |" BRODACH p. Kosicki, — w CZERNIOWCACH p. J. Schmirch, — w DZIKOWIE p. 8. Bodziński, — w KOŁOMYI 
dchodzą: y yszło ka już Teea — w tym za-| "2 180 Sarca s ; . p- = Sapite — we LWOWIE pp: Konst. Iskierski, i La: cri aptekarz, — w LEŻAJSKU p; J. Hirschfeld, — w LIMANO- 
= częły się drukować „Pamiętniki króla Poniato- Dr Wojciech Grabczyński, WIE p. A. Müller. — w MAKOWIE p. Mayer aptekarz. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM-TARGU 
Kretee ahi siira, A i So poniai (tie i Lpg wskiego.“ s f i 259-3 Ga Wydziału 54, L. Kamieński, — w NOW.-SĄCZU p. Kosterkiewicz wdowa. — w PRZEWORSKU p. 8. Keller. — w PRZEMYŚLU pp. 
Z i p (259-3) X. M. Król Kanonik, | Goidetschka i Syn, i Edward Machalski. — w RZESZOWIE p, J. Schaitter i Syn. — w RADZIECHOWIE p. Jaśkiewicz 


(pres Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. Apes 
do LŁeowa 10. 30 rano, 8, 30 wieczór — do Rse- 
i saowa 6; 15 rano; — do Wiełicski 11. rano. 
Wiadnia do Krakowa 7. rano; 8. 30 wieczór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południa. 


aptekarz. — w ROZWADOWIE p. Karol Marecki, — w SAMBORZE p. Józef Kriegssisen i.p. Jul. Riedl aptekarze, — 
w SANOKU p. Jan Jaklicz. — TARNOWIE p. J; Jahn..— w TARNOPOLU pp. A. Morawetz i C. Latnik. = w WA- 
DOWICACH p. A. Foltin — w WIELICZCE p. B. Wontorek wdowa. — w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski i Spółka. 
oczne Z ZZ ZARZ ERA RZEZ ZN 


| 2 dojściu mnie z różnych stron wiadomości, TEATR RAKOWSKI 


| 
spełnione zostało to życzenie moje, że prepa- || 


Członek Wydziału, 


NASIONA świeże 


Karol Budweiser 


właściciel Drukarni 


Swczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po poludnia | È WOW/ HEX HER A HE > WOW/ NET wszelkiego rodzaju już nadeszły do Handlu podpisanego i 0 Ę i 
z 7.56 wieczór. j przy ulicy Grodzkiej pod L. inin gdzie i cenników tychże na żądanie dostać maiia rat Z pracowni pana Ujhelego dentysty w Krakowie, POD DYREBOYĄ 
10 Lwowa do Krakowa 4. rano; 5. 10 wieczór. urządziwszy swoją drukarnię na wielkie rozmiary i zao- bezpłatnie. t widzieć i rozbierać mogłem. Była to kompletna | JULIUSZA PEKIFERA. 


z Resssowa do Hrakowa 1. 40 po południu. 


szczęka z osadą (podstawą) kauczukkową, 


patrzywszy ją w świeży zapas s 5 
czysto i elegancko wypracowana i zdaje się celowi le 


najnowszych angieskich i francuzkich ozcionek, 


K. Rutkowski, Dziś w Niedzielę d. 9 Marca 1862. 


Przychodzą: podaje niniejszem do zez ra a z = utrzymujący Handel towarów żelaznych, norymberskich i Skład | .*. RZE i j 
. publicznój wiadomości, mianowicie zaś ign w Krakowie. Ę iej, pewniej 1 na dłuższy czas odpowiadać, jak dotąd || 
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 3 Wro- SZ ew Autorów i Nakładców, iż jest w sta- Nasion COPS (pierwej) używane szczęki z ani iatale wąż Nie | w i e i iec 8 r 0 cho wy J 
cławia i War. 9: 45 mano; 5. 21 wieczór — Aoi malkie: dzieła większćj. objątąści ;to jest: A mogę zatem pominąć wyrażenia publicznie tego życze- | ; osyli 
z Ostrawy (przez > Prue 5. arkusz, ; 3 BĘ WOJ eA aaa TR Aż a 
| esto pny pry? > = m „fsb aji dn M zę 30 w przeciągu miesiąca SAT AN TAN AARAA SA AHE nia, żeby więcej osób jego pomocy lekarskiej używało. | Mazury w Krak ki 
maas: Resseowa 7+ .4$ wieczócy — 3 Wielioski |J© nego, — broszury zaś itp. do 6 arkuszy |2 P bni "SEZ Ke ara as | OVPU 
9.40 wieczór. obejmujące, w przeciągu dni sześciu |% otrzebmi są: "ZB Franciszek Posagnoli,  |Komedya w 4 aktach, przez Antoniego Małeckiego orygi- 


d, Reeszowa z Krakowa 11. 34 przed południem; do Lwow» 
9. 30 rano; 9, 15 wieczór. z 


< 
Przyjechali od 6 do 7 Marca 1862. 


(288-%-3) lekarz powiatowy. nalnie napisaną. 


z wszelką dokładnością tak pod względem |< 
poprawności wy dania, jakotóż czystości i o- |4 


zdobnego druku — odbijać. Ę 
Zaprasza się także Wielebne Duchowieństwo do dal- 


18—20 lat mający, do praktyki 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE, 
w zawodzie fotografii 


dwaj młodzieńcy | 
e 


szego zbierania prenumeraty na znaną książkę do Nabożeństwa pod korzystnemi dla nich warunkami. —Bliższa Wys. kar, Zmiana otepła 

HOTEL. SASKI. Franciszek hr. Mycielski z żoną z Księ- | w tejże Drokarni wyszłą pod tytułem: wiadomość w zakładzie podpisanego w Pa- CJ la. par: dac owwieies Zjawiska w pd ra 

stwa Poznańskiego. Józef Koliszer Dr prawa z Rzeszowa. Sd -lacu dawniej Wielopolskich als ngos | Rostag) | PONZEWSĄ aapowiorzee 

Leopold Perisch dziekan i radca konsystoryalny z Porąbki. Ołtarz Zloty t awniej Wielop 1 5| O'Rasum. | Reaumera| względza i do 
Wyjechali: Feliks br. Konopka, Władysław Bobrowski, s k 7) 2/328” 89 18 85 wschodni słaby |pogodā ohwucami 

Antoni Haudziński do Galicyi. Mieczysław Waligórski w Po-|o którćj śmiało rzec można, że jest bardzo dogodna i przy 10| 28 95 |- 160 100 » „ » a — 0'8| + 38 

znańskie, tem tania. f (146-6-8) 8| 6| 29 25 |—- 06 99 zachod. słaby pochmórno 


Rządzca Drukarni, Antoni Rother. 


